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Rok V Kraków,

12 astronomów
radzieckich
przybyło
do Krakowa

DO KRAKOWA przybyła 12-oso
bowa delegacja astronomów

radzieckich. Delegacja brała udział
w Ogólnopolskim Zjeżdzie Astro­
nomów, który odbył się we Wroc­
ławiu.

. Przyjazd do Polski uczonych ra­
dzieckich ma na celu nawiązanie
współpracy naukowej między a-

stronomami polskimi i radziecki­
mi.

Dotychczas ścisły kontakt z ob­
serwatoriami astronomicznymi
Związku Radzieckiego podjęło ob­
serwatorium wrocławskie. Obecna
współpraca naukowa zakrojona bę.
dzie na szerszą skalę.

Uczeni radzieccy zwiedzili już
Warszawę i Wrocław. Z Krakowa
wyjeżdżają do Poznania, Torunia
i z powrotem do Warszawy.
NA CZELE delegacji stoi prof.

B. W. Kukarkin. W skład jej
■wchodzą: prof. prof. E. K. Chara-
dze, P. G. Kulikowskij, K. A. Ku­
likow, D. J. Martynow, O. A. Miel­
ników, A. A. Niemiro, W. B. Niko-
now, P. P. Parenago, W. J. Stepa-
now, M. F. Subbotin i M. S. Zwie-
rew.

Gościom towarzyszy przewodni­
czący Polskiego Towarzystwa Astro

nomicznego — prof. E. Rybka.
Oto co mówi przewodniczący de.

'egacji, prof. B. W. Kukarkin:
— „Pragnęlibyśmy nawiązać

jeszcze ściślejszą współpracę z

polskimi ■astronomami, dzięki
czemu odniesie znaczne korzyści
zarówno nauka polska jak i ra­
dziecka.

W czasie naszego pobytu w

Polsce widziałem ruiny Warsza­
wy i Wrocławia, które zrobiły na

mnie duże wrażenie. Jednocześ-
' nie widzieliśmy wszyscy i podzi­

wialiśmy gigantyczną wprost pra
cę przy odbudowie waszego kra­
ju". (bp)

Dz'ś uroczyste

posiedzenie PAD
W DNIU dzisiejszym o godz.

12-tej odbędzie się uroczyste
posiedzenie w wielkiej sali Polskiej
Akademii Umiejętności.

Po sprawozdaniu z prac Polskiej
Akademii Umiejętności za rok
1949/50, prof. dr K. Nitsch wygło­
si odczyt pt. „Rola Mazowsza w

dziejach języka polskiego".
Na zakończenie ogłoszone zosta­

ną publicznie nazwiska nowych
członków PAU i przyznane ndgro-
dy naukowe. (bp)

Budżet pokoju
i potęgi

T EDNYM z tematów, nad któ
”

rymi obraduje pierwsza
sesja Rady Najwyższej ZSRR
wybranej w marcu br. jest pre­
liminarz budżetowy Związku
Radzieckiego na 1950 rok.

Budżet ZSRR na r. 1950 to
budżet wspaniałego pokojowe­
go rozwoju gospodarczego, bę­
dącego świadectwem siły socja­
listycznego mocarstwa, to wy­
raz troski o wzrost poziomu
życiowego obywateli.

Wydatki na obronę kraju wy
niosą 18,5 proc, wydatków bud­
żetowych wobec 23,9 proc, w

pierwszym roku planu 5-letnie-
go. Malejące z roku na rok
cyfry procentowe wydatków na

cele wojskowe w stosunku do
ogólnej sumy wydatków ZSRR
są jeszcze jednym dowodem
konsekwentnie pokojowej poli­
tyki ZSRR, nabierają szczegól­
nej wymowy jeśli porównać je

Sobota 17 czerwca 1950 r.

Mowy gmach na wzór

Collegium Juridicum stanie
obok Baszty Złodziejskiej
p RZED KILKOMA miesiącami rozpoczęto na wzgórzu wawelskim
*■ wielkie prace budowlane, wiążące się z rekonstrukcją Zamku.
W chwili obecnej I Oddział Państwowych Przedsiębiorstw Budowla
nych ZK wykonuje budowę trzech obiektów na Wawelu. Nowy budy
nek łączący sąsiedni blok z Basztą Złodziejską, samej Baszty oraz

schodów senatorskich wraz z salą Sieniawskich — w budynku głów
nym.

Prace przebiegają zgodnie z harmonogramem ą nawet go wyprze­
dzają. Do października wspomniane trzy odcinki pracy zostaną wy­
kończone.

Najnowocześniejszy sprzęt budowlany

REKONSTRUUJE STARY WAWEL
a przodownicy pracy układają gotycką cegłę

W dniu

dzisiejszym
iu Krakouiie

odbędzie się
pogrzeb

Ksawerego
Pruszyńskiego
TRUMNA ze zwłokami posła

R. P. w Hadze — Ksawerego
Pruszyńskiego w dniu dzisiejszym
przybyła do Krakowa, gdzie
stąpi złożenie zwłok do grobu
dzinnego.

Pogrzeb pisarza-dyplómaty
będzie się w Krakowie na koszt
Państwa.

na-

ro-

od-

*

Poseł holenderski G. P. Luden
w imieniu swego rządu złożył na

ręce sekretarza generalnego MSZ,
S. Wierbłowskiego, kondolencje z

powodu tragicznej śmierci min.
Pruszyńskiego.

z ciągle wzrastającymi wydat­
kami zbrojeniowymi w USA i
w innych krajach atlantyckich.

38,4 proc, wydatków budże-
towych przeznacza się na-ijfj-
nansowanie gospodarki. naro­
dowej — na budowę nowych
kombinatów przemysłowych, na

dalszą mechanizację rolnictwa,
dalszy rozwój komunikacji.

28,2 proc, wydatków budże­
towych preliminuje się na za­
spokojenie potrzeb socjalnych
i oświatowych narodu radziec­
kiego — powstaną nowe szko­
ły, biblioteki, wyższe uczelnie,
teatry, kina, żłobki, szpitale.

Budżet ZSRR na 1950 rok to

nowy dowód potęgi państwa ra

dzieckiego, to zapowiedź dal­
szego wzrostu tej potęgi, to

ilustracja nowego życia — ży­
cia ludzi pracujących dla sie­
bie, budujących świat sprawie­
dliwości i dobrobytu.

t
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-D EKONSTRUKCJA starych i bu
dowa nowych obiektów na Wa

welu wymaga specjalne, staranno
ści. Nie wystarczy sama umiejęt­
ność murowania czy kamieniar­
stwa. Każdy stopień, każdy odci­
nek muru musi być wzorowany na

stylu sprzed kilku wieków.
Nowy budynek obok Baszty Zło

dziejskiej staje na litej skale wa­
welskiej. W związku z tym prze­
cina się i wykrusza stare mury a-

ustriackie do głębokości II m. Ca­
łą tę pracę zamiast 50 ludzi wy­
konuje jedna ultranowoczesna sprę
żarka do młotów i świdrów pneu­
matycznych.

Kopiąc fundamenty tego bu­
dynku natrafiono na wiele pa­
miątek sięgających XII i XIII

wieku. Równolegle z robotnika­
mi budowlanymi pracuje na Wa

welu ekipa archeologów przerzu
cających dosłownie każdą garść
ziemi. Między innymi trafiono tu

na ślady pierwotnej palisady sio

wiańskiej, która w zamierzch­
łych czasach mieściła się na

wzgórzu wawelskim.

Piwnice nowego budynku o cha
rakterze ściśle historycznym zo­
staną zabezpieczone, odizolowane
specjalnymi stropami i udostępnio
ne dla zwiedzających. Nad nimi
stanie gmach o kubaturze ok. 12
tys. m. Front jego od strony zam­
ku wykonany będzie na wzór śred
niowiecżnego- Collegium Juridicum
przy ul. Grodzkiej z kamienia wa­
piennego. • Od -strony -zewnętrznej
skarpy Wawelu budynek otoczy ka
mienny, gotycki mur. Prace nad
nim już trwają.
Q ĄSIEDNIA Baszta Złodziejska

zmieni również dotychczasowy
wygląd. Okna zamurowane przez
Austriaków odbija się, inne zamu

rowuje cegłą gotycką. Dawny cha
rakter nada oknom zmiana obra­
mowania.

Na rusztowaniach otaczających
basztę pracują z hukiem świdry
pneumatyczne. Zakreślone sta­
rannie kredą cegły wykrawuje
się z dokładnością niemal do mi
limetra. — Uszkodzenie starego
zabytkowego muru jest wykluczo
ne. Na skutek rekonstrukcji Basz
tą Złodziejska przypominać bę­
dzie już wkrótce swą szatą zew­
nętrzną dawne wieki.
W budynku głównym zamku w

miejsce drewnianych schodów —

również „pamiątki" po koszarach
austriackich — zakłada się kamień
ne stylowe stopnie. Harmonizować
one będą doskonale z wnętrzem
zamku.

AŁOSC budowy na Wawelu

przedstawia widok nieco­
dzienny. Najnowocześniejsze ma­
szyny budowlane obok sczernia­
łych pali dawnego grodziska. Go
tycka cegła w rękach przodownl
ków pracy. Rozmach nowego bu
downictwa w służbie ochrony za

bytków. Obraz niecodzienny, aie

charakterystyczny dla nowego,
żywego Krakowa,

(Xl)

lico® iww
tu pierwszą sobotę

„Dni Krakowa"
PIERWSZA sobota „Dni Krako­

wa" obfituje w imprezy. Prócz
■szeregu interesujących wystaw bę­
dziemy mieli dzisiaj okazję uczest­
niczyć w wieczornym koncercie w

Barbakanie. Odbędzie się tam wie­
czór pieśni słowiańskich,

Zwolennicy teatru mogą obej­
rzeć dzisiaj w teatrze „Studio"
sztukę „Przyjaźń" Garbatowa w

wykonaniu zespołu Związku Sa.

mopocy Chłopskiej z Ludwinowa
i „Matkę" Gorkiego odegraną
przez zespół z Kalwarii.
Przez cały dzisiejszy dzień czyn­

na jest przy ul. Mogilskiej obok
fabryki Wandera wystawa objaz­
dowa „Mickiewicz — Puszkin".

Wieczorem zabytki Krakowa bę­
dą iluminowane.

O ujetunętrznej
i między narodom ej
sytuacji Chin

mówił

1

MaoTse-tung
na plenum KC

Kom. Partii Chin
PEKIN,

TVT A plenum Komitetu Centralne-
* ’

go Komunistycznej Partii Chin
premier Mao Tse-tung wygłosił re­
ferat o międzynarodowej i wewnę­
trznej sytuacji Chin.

Na obu tych
odcinkach — po­
wiedział Mao
Tse-tung, — sy­
tuacja dla Chin
kształtuje się po
myślnie. Więk­
szość narodu
chińskiego gorą­
co popiera par­
tię komunistycz­
ną, rząd ludowy
i armię ludowo-

W ciągu ostatnich
ludowy scentrali-

wyzwoleńczą,
miesięcy rząd
zował w całym kraju kontrolę i
kierownictwo w dziedzinie finan­
sów i gospodarki, zrównoważył
budżet, powstrzymał inflacje i u-

stabilizował ceny. Jest to jednak
początek zwrotu na lepsze.
Aby dzieło odbudowy i zjednocze­

nia Chin doprowadzić do zwycięskie
go końca, Mao Tse-tung stawia
przed partią i narodem następujące
zadania na najbliższą dobę:
□

□

□
□

□

□

stopniowe i zorganizowane prze
prowadzenie reformy rolnej,
umocnienie kontroli i kierowni­
ctwa w dziedzinie finansów i
gosp->darki,
wyzwolenie Formozy i Tybetu,
utrzymanie jednolitego frontu
demokratycznego,
ostateczna likwidacja ośrodków

.bandytyzmu i kontrrewolucji,
popieranych przez imperiali­
stów amerykańskich,
umocnienie łączności między
partią a masami ludowymi.

Tarnowscy
murarze, betoniarze
i ślusarze

przekraczają
nowe normy
DZIĘKI wysiłkom robotników za­

trudnionych w Państwowym
Przedsiębiorstwie Robót Komunika­
cyjnych . nr 1 w Tarnowie, miesz­
kańcy tego miasta otrzymają bloki
domów wykończone przed termi­
nem.

Trójka ślusarska w składzie Aloj
zy Rein, St. Wajda i Wincenty Rti-
deń osiągnęła w ub. tygodniu 290
proc, nowej normy.

Nie pozostają również w tyle be­
toniarze: dwie dwójki Aleksander
Bosłjuk, Marcin Babiarz i Jan Ki
sło, — Antoni Damian wyrabiają
już 178 proc, nowej normy.

A oto przodujący murarze, którzy
uzyskują 192 proc, normy: Marek
Marian, Stanisław Nalepa, Stani­
sław Polek i Klemens Rączka.

UPALNY czerwiec ściągnął
już na nadmorskie plaże

licznych wczasowiczów, rozko­
szujących się morską kąpielą.
Zaroiły się miejscowości nad­
bałtyckie. Szczególnie radosne

używanie ma liczna dzieciarnia
pławiąca się ochoczo w falach
Bałtyku. Są i inne przyjemno­
ści, asystowanie przy poło­
wach ryb, lub wspaniałe wy­

cieczki morskie żagloiocami.

Uwaga uczestnicy
konkursu „Echa“ - „Myszy
zjadły nie tylko Popiela*

89 cennych
nagród czeka

na znawców
Krakowa

PODAJEMY pełną listę na­
gród, które redakcja „Echa
Krakowskiego" przygoto­

wała dla laureatów konkursu
pt. „Myszy zjadły nie tylko Po
pielą". Jak już podawaliśmy
nagrody te zostaną rozlosowa­
ne publicznie dnia 2 lipca br.
w sali teatru „Studio". Oto li­
sta nagród i ich ofiarodawców:

Obraz art. mai. Górskiego —

dar RSW „Pr-sa".
63 książki — dar redakcji

„Echa Krakowskiego".
1 para butów męskich — dar

pracowników redakcji „Echa".
3 biblioteczki — dar „Domu

Książki".
1 kaseta z wyrobami kosme­

tycznymi — dar fabr. wyr.
kosm. „Miraculum".

1 torebka damska — dar
spółdzielni pracy „Rymarz" ul.
Dietla 48.

1 tuzin atramentu biurowe­
go.

1 komplet ozdób choinko­
wych — dar spółdz. pracy
„Barwa" — wytwórnia art.
chem. gospodarczych Rynek Gł.
33.

2 pakiety papieru fotografi­
cznego — dar f-my Alber Ta­
deusz (skład aparat, fot. gra­
mofonów i płyt ul. Floriańska

8).
10 flaszek wina — dar f-my

Leopold Beret.
1 flakon wody kolońskiej pół

litra).
1 tuzin mydła toaletowego —

dar f-my „Canada" hurtownia
kosmet, galanteryjna Józef
Cepura — Rynek Gł. 37-2.

1 kryształ na owoce.

1 komplet platerowy i
6 kieliszków) — dar domu
handlowo - komisowego „kyCll-
trokomis" ul. Grodzka 9.

1 wazon — dar f-my „Cera­
mika" pi. Szczepański 5.

NAGRODY POWYŻSZE MO
ŻNA OBEJRZEĆ NA WYSTA-
WIE PDT OD ULICY ŚW. AN
NY.

Cała Polska
kieruje wzrok

no pomtóz
PM 2-5 ..

którego załoga
postanowiła
osiągnąć
150 tys. km

przebiegu
bez płukania
i naprawą
PRZYKŁAD bydgoskiej ząłcg-i

parowozu PM 2-5, która wzoru­
jąc się na doświadczeniach koleja-
■rzy radzieckich zainicjowała nowe

metody eksploatacji parowozów (90
tys. km bez płukania kotła i bez
naprawy), pociągnął za sobą wielu
kolejarzy pomorskich.

W chwili obecnej w akcji tej
bierze udział 160 drużyn parowo­
zowych, obsługujących 63 paro­
wozy. Liczne załogi osiągnęły już
bardzo dobre wyniki, m. in. paro­
wóz PM 2-26 z maszynistą Pasz­
ko przebył 109 tys. km bez na­
prawy i płukania kotła, uzysku­
jąc przeciętny przebieg 675 km
na dobę.

Maszyniści Wandowski i Czar­
necki z parowozowni Bydgoszcz-
Wschód, którzy zobowiązali się
przejechać na parowozie TY 246,
50 tys. km bez płukania i napra-

—y po przebyciu 40 tys. km pod­
nieśli swe zobowiązania do 120
tys. km.

SAMI INICJATORZY TEJ AK­
CJI — ZAŁOGA PM 2-5 — POSTA
NOWILI OSIĄGNĄĆ 159 TYS. KM
PRZEBIEGU BEZ PŁUKANIA I
NAPRAWY.
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Źle się dzieje w państuiie duńskim

GAFFA Z PEWNA FOTOGRAFIA
SprzKZKzrac^stani

Polski Lodowej
i przykry skandal generalski

Socjal demokratyczny rząd
premiera Hedtofta

jest bardziej amerykański
niż sam... papież
4 L

r
KOPENHAGA, w maju.

IV IEDAWNO „New York Herald Tribune" zamieścił fotografię
’

pięknej dzielnicy mieszkaniowej w Kopenhadze, zaopatrzoną
podpisem „wyjaśniającym", że dzięki pomocy marshallowskiej

Dania znakomicie rozwiązuje problem głodu mieszkaniowego. Zdjęcie
to wprawiło w niejakie zakłopotanie nawet premiera Hedtofta. Oka­
zało się, że bloki mieszkaniowe przy ul. Tomsgaardrsvej, przedstawio­
ne na zdjęciu, zostały wybudowane... w roku 1936.

Napisała Karin Bjoerngaard

Przed parunastu tygodniami uka

zały się w prasie duńskiej pogło­
ski, że wodzem naczelnym armii zo

stanie mianowany gen. Gortz. i
wówczas wybuchł skandal. Niejaki
płk. Dali opublikował list otwarty,
w którym przypomniał, że Gortz 8
kwietnia 1940 r., a więc w przed­
dzień napaści Niemców na Danię
opuścił armię, udał
mii'"', że doskonale

W r. 1943 Gortz
dzenia w powietrze
chociaż wiedział, że
nie zabrana przez Niemców. Wysa
dzenia składów broni domagali si?
oficerowie duńscy. Jaki był rezul­
tat

się na urlop,
znal sytuację.
zabronił wysa-
składów broni,
broń ta zosta-

listu płk. Dalia?

MINISTER ZDRADY

Z WOLNIONO go ze stanowiska

dowódcy pułku i zawieszono godcy pułku i za

w czynnościach oficera.

Minister obrony narodowej ogło­
sił oświadczenie wybielające Gbr-
tza, używając jako „argumentu"
twierdzenia, że „społeczeństwo nie
rozumie mentalności wojskowych".

_

’

yo
nie chce ziczu-
takich wojsko-

Ale to bardzo dobrze świadczy
społeczeństwie, że
mieć mentalności

wych jak Górtz.

Co do ministra
wej Hansena, należy przypomnieć,
że w czasie okupacji był redakto­
rem socjal - demokratycznego pi­
sma „Odense" i zwalczał zaciekle
strajki protestacyjne Duńczyków
przeciw okupacji. Jak na socjal­
demokratycznego ministra, wcale
nieźle. Wierny Hitlerowi, wierny
Trumanowi, zdrajca własnego na­
rodu. Taka jest bowiem natura so­
cjal - demokratów.

obrony narodo-

kato-
i bi-

Kacz.

sztok

-&■ 14 bm. cała prasa czechosło­
wacka zamieściła obszerne artyku­
ły, poświęcone drugiej rocznicy
objęcia stanowiska prezydenta
Czechosłowacji przez Klementa
Gottwalda, określając go jako naj­
lepszego syna czechosłowackiej kla­
sy robotniczej i wiernego ucznia

Wielkiego Stalina.
W Pekinie obraduje II sesja

Narodowego Komitetu Rady Kon­
sultatywnej Chin. Głównym punk­
tem porządku dziennego sesji jest
sprawa reformy rolnej.

W Tokio odbyło się posiedze­
nie rządu japońskiego z udziałem

przedstawicieli władz policyjnych,
na którym omawiano formy dal­
szych represji przeciwko Japoń­
skiej Partii Komunistycznej i in­
nym organizacjom postępowym.
-K- Max Reimann, przewodniczący
Komunistycznej Partii Niemiec, w

przemówieniu wygłoszonym w Bo­
chum, oświadczył, że uchwała „parła
mentu“ w Bonn w sprawie przy­
stąpienia Niemiec Zachodnich do
t. zw. „Rady Europejskiej11 uczyni
z nich piłkę w ręku imperialistów
amerykańskich.

Pracownicy
bielskich
kombinatów

Inicjują
nowa formą
współzawodnictwa

KOMBINATACH im. J. Kluski
» » i M. Buczka w Bielsku odbyły

eię zebrania załóg, podczas których
czołowi tkacze i snowaćzki tych za­
kładów rzucili hasło nowej formy
współzawodnictwa długofalowego.

Tkacze postanowili zwiększyć
przerób przeciętny o 1.000 wątków
dziennie, przy równoczesnym pod­
niesieniu ilości materiału I gatun­
ku (pfimy) i zmniejszeniu odpad­
ków. Snowaćzki natomiast podjęły
się przerobienia większej ilości

przędzy i zmniejszenia ilości odpad­
ków. (ir)

Gaffa „New York Herald Tri-
bune" nie jest przypadkowa. Trud­
no doprawdy powiedzieć coś dobre

go o skutkach pomocy mashallow-
skiej dla Danii, czy też o skut­
kach uczestnictwa Danii w pakcie
atlantyckim. Bo chyba trudno się
chwalić tym, że bombowce amery­
kańskie lądują w Kastrup bez py­
tania o zgodę rządu. Powiedzenie:
„źle się dzieje w państwie duń­
skim" odpowiada prawdzie.

Socjal - demokratyczny rząd Hed
tofta jest bardziej amerykański
niż sam papież. Nic też dziwnego,
że Kopenhadze przypadł wątpliwy
zaszczyt gościć w początkach czerw’
ca konferencję COMISCO. Ta zble
ranina socjal - podżegaczy wojen­
nych jednomyślnie wyraziła całą
swoją nienawiść do ruchu w obro­
nie pokoju. Wezwano socjaldemo­
kratów, do wyzbycia się „uprzedzeń
wobec USA", deklamowano, ze

USA to „najbardziej postępowe
państwo świata", judzono przeciw
ZSRR i krajom demokracji ludo­
wej.

AMERYKAŃSKI DEKRET

TEMU ujadaniu urządził rząd
duński odpowiedni akompania­

ment. W tym to czasie wydano de­
kret, grożący karą śmierci lub do­
żywotnim więzieniem za sabotaż
wobec armii duńskiej. Co należy
rozumieć przez ten sabotaż — nie

wyjaśniono. Ale ponieważ premier
Hedtoft na wiecu w Kopenhadze
zaatakował ruch w obronie pokoju
jako „polityczny humbug komuni­
stów", łatwo domyśleć się o co cho
dziło autorom tego amerykańskie­
go dekretu. Na wiecu •— numbug,
w dekrecie — sabotaż, a w rzeczy
wistości nienawiść do ruchu obroń­
ców pokoju.

Socjal - demokraci starają się
stworzyć atmosferę wojenną w

małej Danii. Niedawno wysłano
do Frankfurtu oficerów duń­
skich, by przeszli przeszkolenie
w zakresie obchodzenia się z woj
skowym sprzętem amerykańskim
otrzymywanym przez Danię. In­
struktorami są zapewne starzy

fachowcy z Wehrmachtu i SS.

HITLEROWSKO-

AMERYKANSKI generał

ZRESZTĄ sztab armii duńskiej
jest obsadzony ludźmi niezwy­

kle dopasowanymi do życzeń amery
kańskich.

JAK wielkie znaczenie w na­
szym życiu mają te dwie ma­

lutkie wskazówki, które — zda­
wało by się — bezcelowo biegają
w kółko!

Wyobraźmy sobie, że na całym
śwlecie zepsułyby się jutro wszy­
stkie zegary — jakiż to okropny
wywołałoby pieład! Mnóstwo ka­

tastrof zdarzyło by się na kole­
jach, gdyż bez rozkładu jazdy nie
można uzgodnić ruchu pociągów,
a bez zegarów rozkład jazdy był­
by nieużyteczny.

Okręty na morzu zboczyłyby ż

•właściwej drogi, albowiem bez
zegara żaden kapitan nie zdoła o-

kreśllć, gdzie znajduje się jego
statek. Praca w fabrykach stała­
by się niemożliwa. Pracuje się
■w nich przecież według rozkładu
czasu najdokładniej ustalonego.

Nieprzerwanym potokiem pły­
ną wyroby z warsztatu na war­
sztat, od jednego robotnika do
drugiego. Cała fabryka pracuje
jak jedna olbrzymia maszyna
składająca się ż setek różnych
maszyn. Tymi wszystkimi wielki­
mi 1 potężnymi maszynami kieru
je tylko jeden malutki mecha­
nizm, mieszczący się w kieszeni
— zegarek.

Gdyby zegarek się zatrzymał,
nastąpiłoby natychmiast zamie­
szanie: niektóre warsztaty zaczę­
łyby się spóźniać, inne znów by­
łyby gotowe z robotą za wcześ-
nM 1 wkrótce cała olbrzymia ma

szyneria fabryczna rozmontowała

by się 1 zatrzymała. A co działo­
by się w szkołach? Porwany swo­
im wykładem nauczyciel rnatema

tyki trzymałby was w klasie nie
czterdzieści, lecz sto czterdzieści
minut, aż by się wam wszystko w

głowie pomieszało.
Gdybyścle poszli wieczorem do

teatru, przyszlibyśeie za wcześ­
nie zastalibyście grupę towarzy­
szy niedoli, zebranych przed nie

oświetlonym jeszcze budynkiem.
Lub odwrotnie, przyszlibyśeie
po to tylko, aby mieć przyjem­
ność obejrzenia publiczności wal­
czącej o okrycia w garderobie.

Lecz wyobraźmy sobie, że po­
stanowiliście spędzić wieczór w

domu i zaprosiliście do siebie go
ści. Oczekiwalibyście ich przyby­

cia przez godzinę, nawet dwie,
trzy, jakby się wam zdawało. Wy
stygłaby dawno herbata, powieki
kleiłyby się wam do snu. Wresz­
cie położylibyście się spać, pew­
ni, że goście już nie przyjdą —

o północy nie przychodzi się prze
cięż w gościnę.

Po kilkunastu minutach zbudził
by was gwałtowny dzwonek i
stukanie do drzwi. To — wasi go
ściel W ich mniemaniu byłoby
nie później niż godzina dziesiąta.

Można by jeszcze wiele opo­
wiedzieć historyjek wesołych i

smutnych o tym, co by się mogło
zdarzyć, gdybyście nie mieli ze­
garów.

Ślusarz
Edtuard Cekiera

przewodniczącym
PRN
uj Chrzanowie
n RZEWODNICZĄCYM Prezy-
*■ dlum Powiatowe! Rady Naro­
dowej w Chrzanowie został Ed­
ward Cekiera, Syn kowala z Nowej
Góry w pow. chrzanowskim.

Już w młodości Cekiera brał

czynny udział w życiu politycznym
i społecznym należąc do KPP.

Przed wojną pracował jako ślu­
sarz w kopalni „Artur".

Po pobycie w Niemczech, wrócił

do kraju i rozpoczął pracę w Chrza

nowskiej Fabryce Lokomotyw ja­
ko ślusarz. Zdobył sobie szybko u-

znanie i zaufanie władz i społe­
czeństwa w wyniku czego został

I sekretarzem MK PZPR w Trze­
bini, a następnie przewodniczą­
cym PRN w Chrzanowie.

Wybór Edwarda Cekiery na sta­
nowisko Przewodniczącego Prezy­
dium PRN
świat pracy
woleniem.

przyjął chrzanowski
z prawdziwym zado-

(jaga)

KTÓRY WIĘKSZY?
Rzecz dzieje się w jednym z za­

kładów dla umysłowo chorych w po
łudniowej Francji. Na dziedzińcu
zakładowym spotyka się dwóch nie

znających się jeszcze nawzajem wa

riatów.
— Z kim mam przyjemnośó? —

.pyta pierwszy.
— Napoleon Bonaparte jestem.

A pan?
Na to drugi uśmiecha się wynio­

śle i mówi:
_

A ja jestem generałem De
Gaulle! No — i który z nas więk­
szy wariat?

—zm-

□ Kopąlnia „Concordia" i „Gene
rał Zawadzki" wykonały półroczny
plan produkcyjny.
□ Prezydent R. P. przyjął na au­
diencji b. ambasadora R. P. w Bel

gradzie J. K. Wende oraz posła
nadzwyczajnego i ministra pełno­
mocnego R. P. w Ottawie Eugeniu­
sza Mielnika.

□ Ukazał się nowy (24) numer

tygodnika „Nowe Czasy".
□ W gmachu „Ogniska" w War­
szawie otwarto wystawę obrazują­
cą zdobycze socjalne Czechosło­
wacji.
□ W dniach 24—27 bm. odbędzie
się w Warszawie V walny zjazd
literatów polskich. Przewidywany
jest udział w zjeździe licznych de­
legacji zagranicznych.
□ Na kongres zjednoczeniowy
młodzieży węgierskiej wyjechała do

Budapesztu delegacja ZMP.

□ 109 nalotowych ognisk stonki

ziemniaczanej wykryto dotychczas
na terenie województw: szczeciń­
skiego, poznańskiego i wrocławskie­
go. Zauważono również stonkę w

pow. lęborskim (woj. gdańskie).
Akcja przeciwko temu pasożytowi
prowadzona jest z całą energią.

Kupon Konkursu

— »ECHA« —

Myszy zjadły
nie tylko Popiela

Jaki zabytek
Krakowa

przedstawiał
rysunek s

jest stanowisko episkopatu
w sprawie akcji

podpisywania Apelu Pokoju
ARSZAWSKI korespondent tygodnika „Nowe Czasy" w obszer

’’

nej korespondencji omawia stanowisko episkopatu polskiego
w sprawie akcji podpisywania apelu sztokholmskiego.

Autor przypomina zawarte między Rządem polskim z episkopa.
tern porozumienie, w myśl którego duchowieństwo katolickie zobo.
wiązało się do popierania działalności, mającej na celu utrwalenie

pokoju.
W kilka tygodni później biskupi

wystąpili przeciw akcji pokojowej,
przeciw apelowi sztokholmskiemu.

Jako pierwsi odmówili podpi­
su biskupi, którzy współpraco­
wali z okupantami hitlerowski­
mi, w szczególności biskup
wieki Stanisław Adamski

skup kielecki — Czesław
marek. Przeciwko apelowi
holmskiemu wystąpili kardynał
Adam Sapieha i prymas — Ste­
fan Wyszyński.

Książęta kościoła katolickiego
— pisze autor — usiłują oszukać

naród polski i pogwałcić podpi­
sane przez siebie porozumienie,
albowiem w rzeczywistości nie

sympatyzują oni z walką naro­
du o pokój f potafemnie popie­

rają zbrodnicze plany imperia­
listów amerykańskich, zmierza­
jące do rozpętania nowej wojny
światowej.

Stanowisko biskupów polskich
staje się zupełnie zrozumiałe, je
śli mieć na uwad,ze, że Watykan
jest zdecydowanym przeciwni­
kiem ruchu obrońców pokoju o

zakaz broni atomowej I wspólni,
kiem amerykańskiego ’ businessu

w dziedzinie przygotowywania
wojny atomowej.

„APOLITYCZNE" STANOWISKO
r EDNOCZESNIE „Trybuna Lu-
J du“ zamieszcza artykuł A. Ku

backiego pt. „Z wrogami pokoju".
W artykule tym czytamy m. in.:

Cały episkopat polski bez wy­
jątku odmówił podpisania apelu.
Niższe duchowieństwo, w ogrom

nej większości podpisało apel. Ale
znalazła się nieznaczna część księ
ży, która wystąpiła przeciw akcji.

Odmawiając podpisu pod ape­
lem sztokholmskim, biskupi tłu.

maczyli, że Kościół jest apolitycz­
ny. Jasne jest, że apolityczność
episkopatu jest czystą fikcją. Mle

liśmy aż nadto przykładów nadu­
żywania religii dla celów politycz­
nych, gdy chodziło o poparcie dla

reakcyjnego podziemia, dla dywer
syjnej roboty uprawianej w na.

szym kraju przez agentury impe­
rialistów. Warto też przypomnieć,
że biskupi Kaczmarek i Adamski
— ci sami, którzy odmówili pod­
pisu pod apelem sztokholmskim—

uprawiali agitację za współpracą
z okupantem hitlerowskim. Takie

stanowisko nie było chyba „apoli.
tyczne". Gdy chodziło o współpra­
cę z reakcją wszelkiej maśei-. —

nie było żadnych skrupułów.

\Ą/ DALSZYM ciągu „Trybuna
* * Ludu" stwierdza:

Episkopat naruszył dopiero co

zawartą umowę — poszedł za

głosem polityki Watykanu, któ.
ry jest sprzymierzeńcem podże.
gaczy wojennych, zatrwożonych
olbrzymim zasięgiem akcji zbie­
rania podpisów. Poszedł za gło.
sem Watykanu i tych wszyst.
kich anglo-amerykańsklch kół
imperialistycznych, które agitu­
jąc przeciw apelowi Sztokholm,
skiemu prowadzą jednocześnie
hałaśliwą nagonkę przeciw gra­
nicy na Odrze i Nysie — grani,
cy pokoju.

Stanowisko zajęte przez epi.
skopat sprzeczne jest z racją sta

nu Polski Ludowej, zaintereso­
wanej głęboko w ugruntowaniu
pokoju 1 oburzyć musi każdego,
komu sumienie ludzkie nakazu­
je walczyć przeciw planom za.

stosowania broni atomowej.

Przygotowania
do akcji
żniwnej
i o młotowej
są jużna ukończeniu
— oświadczył
minisier

Dąb-Kocioł
y IN. Dąb-Kocioł poinformował

prasę o stanie przygotowań do
żniw i omłotów.

Przygotowania Są ną ukończeniu,
gdzieniegdzie nie dostarczono

jeszcze sznura i płótna do snopó-
wiązałek i części zamiennych do

maszyn żniwnych. Odpowiednie in­
stytucje rozdzielcze otrzymały już
polecenie usunięcia tych niedociąg­
nięć. Za jak najszybsze dostarczanie
tych materiałów do Pow. Zw. Gmin

nych Spółdzielni są odpowiedzialni
kierownicy magazynów i central

rozdzielczych.
Ze Związku Radzieckiego otrzy­

maliśmy do wszystkich maszyn

żniwnych specjalne podnośniki,
które umożliwiają maszynom żę­
cie zboża, położonego przez wia­
try i deszcze.

135 fachowych pracowników Min.

Rolnictwa j RR. czuwa nad przebie­
giem przygotowań do akcji żniwnej.

M. Iljin

Opowiadania
o przedmiotach

Która godzina?
Kiedyś jednak naprawdę nie

było żadnych zegarów, mecha­
nicznych ani sprężynowych, ani

ciężarkowych. Ludzie jednakże
nie mogli się obejść bez podzia­
łu czasu i mierzyli go różnymi
sposobami. Czymże go więc mie­
rzono?

JAK KROKAMI MIERZONO
CZAS

JEDNEJ z komedyj greckie
go pisarza Arystofanesa,

napisanej przed 2300 laty, jest ta

ki ustęp: Mieszkanka Aten, Prak-

sagora, zwraca się do swego mę­
ża Blepirosa i mówi. „Gdy cień

dosięgnle długości 10 kroków, na

trzyj się olejkami 1 przyjdź na

kolację".
Należy zauważyć, że w owych

czasach ludzie w dziwny sposób
troszczyli się o swoją toaletę: za­
miast zmywać brud z ciała, na­
cierali je pachnącymi maściami 1
olejkami byle by tylko pięknie

pachniało. Nie o to jednak idzie.
Co znaczy to powiedzenie: cień

długości 10 kroków? Widocznie
w pobliżu domu, w którym Prak
sagora i Blepiros mieszkali, stał

jakiś słup lub obelisk rzucający
cień. W Grecji prawie wszystkie
dni są słoneczne. Dla zorientowa

nia się w czasie, przechodnie od­
mierzali cień krokami. Z rana

cień był dłuższy, w południe sta
wał się bardzo krótki, a ku wie
ćźorowi znowu się wydłużał.

Oto odpowiedź na pytanie, w ja
ki sposób mierzono czas krokami.
Jak zwykle rozwiązanie wydaje
sie równie łatwe, jak zawiła
przedtem wydawała się zagad.
ka.

Cień obelisku zastępował wska

zówkę zegara.

SZTUCZKA FAKIRA
INDYJSKIEGO

SŁUP służący do określania
czasu nazywano gnomonem.

Rozumie się, że gnomon był bar

dzo niewygodnym zegarem. Nie
mówiąc już o tym, że wskazywał
czas tylko w dnie słoneczne, i to
bardzo niedokładnie — nie mo­
żna go było zabrać ze sobą w

podróż. A przecież w podróży ze

gar jest niezbędny.

Fakirzy, żebrzący asceci i mni
si hinduscy, rozwiązali dowcipnie
to zadanie: sporządzili sobie ze­
gar ze zwykłego kija podróżnego.
Wybierając sie w daleką drogę
do świętego miasta Benares fa­
kir zabierał ze sobą laskę szcze­
gólniejszej konstrukcji. Nie by­
ła ona podobna do zwykłej, okrą
głej laski, miała bowiem osiem
ścianek. W każdej ściance u góry
był wydrążony otworek, w któ­
rym umieszczano małą pałeczkę,
prostopadle do ścianki. Aby się
dowiedzieć, która godzina, fakir

podnosił laskę trzymając ją za

sznurek. Cień, padający od pa­
łeczki na któryś z boków piono­
wo wiszącej laski, wskazywał
czas.

Przy tym sposobie nie trzeba za

każdym razem mierzyć długości
cienia, ponieważ na ściankach
laski są wyżłobione kreski, ozna

czające godziny. Ale po cóż tyle
ścianek? Zdawało by się, że wy­
starczy jedna. Idzie o to, że w róż

nych porach roku obserwowana
droga słońca posiada różną dłu­
gość. Z tego też powodu i cień,
który jest zależny od słońca, mu

różną długość zależnie od pory
roku.

Latem słońce wznosi się na nie
bie wyżej niż zimą, więc i cień w

letaje południe jest krótszy niż
w zimie. Oto dlaczego laska ma

kilka ścianek. Każda ścianka ma

znaki odnoszące się do jakiejś
określonej pory roku i nie odnpsl
się do innej.

Przypuśćmy, że rzecz dzieje się
na początku października. Fakir
wtyka pałeczkę w tę ściankę la®
kl, na której jest wyryty hindu®
ki wyraz „Aryman", starożytna
nazwa miesiąca rozpoczynającego
się w połowie naszego września,
a kończącego się w środku paź­
dziernika.

Taki zegar z łatwością możeci®
zrobić sami. Trzy ścianki wystał
czą na letnie miesiące, które spę
dzacie poza miastem. Laska ni®
przyda wam się w zimie, gdyż
słońce wówczas rzadziej przyświ®
ca.

Na oznaczenie godzin potrzeba
wam będzie trzech dni — po jed
nym w każdym miesiącu. Z rana,
gdy tylko wstaniecie, dajmy na

to, o godzinie siódmej, wetknie­
cie pałeczkę w jedną ze ścianek
i w miejscu, gdzie kończy się
cień, zrobicie nacięcie. O ósmej
zrobicie drugie nacięcie — 1 tak
co godzinę, aż do zachodu słoń,
ca.

(d.c.ń.)



ECHO KRAKOWSKIE

PRZED STARTEM na za­
danie bojowe wszyscy pi­

loci odbywali narady. Nad do­
kładną’mapą wybrzeża pomor­
skiego wytyczali oni tereny,
jakie mają w każdym locie
opylić. Na zdjęciu od lewej:
kpt. Dembowski, pilot Solnica,
Stanisławski, por. Czarnecki

i pilot Rejniak.

Gangsterzy hulają
w Paryżu

STOLICA Francji wstrząśnięta
została zuchwałym napadem

bandy gangsterów, urządzonym w

biały dzień na znane zakłady prze­
mysłowe Aiton. Szajka bandytów,
która już od dłuższego czasu bez­
karnie grasuje w Paryżu, wzorując
się na bohaterach z różnych filmów
amerykańskich o życiu gangsterów,
„udoskonaliła" swoje dotychczaso­
wi e metody.

Ostatni napad nie był już urzą­
dzony w nocy, czy też o świcie, ale
w biały dzień. Jeden z bandytów,
oczekując wyjazdu z podwórza fa­
bryki. samochodu dyrektora tych za

kładów, p. Poivre, wskoczył do wo­
zu i terroryzując rewolwerem ame

rykańskiej produkcji wszystkie znaj
dujące się tam osoby, kazał oddać
sobie całą gotówkę, jaką dyrektor
Poiore posiadał przy sobie. Otrzy­
mawszy od tego ostatniego 3.700.000
franków, zeskoczył z samochodu.

W tej samej chwili podjechał do
niego luksusowy „Hotchkiss", w któ
rym znajdowali się pozostali dwa]
członkowie szajki. Z szaloną szyb­
kością samochód znikł wraz z łu­
pem.

W związku z tym napadem szereg
osobistości francuskiego świata fil­
mowego wystąpiło z żądaniem za­
kazania wyświetlania filmów ame­
rykańskich we Francji, które mają
demoralizujący wpływ na publicz­
ność. Napad na zakłady Aiton jest
tego jaskrawym przykładem.

Nowa Wilhelmstrasse

DR BLANKENHORN — wielki
kierownik „nowej Wilhelm­

strasse" z wielkim zapałem monto­
wanej w Bonn, oznajmił, że pierw­
szymi dyplomatami wysłanymi na

rozmaite placówki przez rząd Ade-
nauera będą panowie: dr Schlan-
ge - Schoningen, dr Siewehring, dr
von Kessel, bracia Theo i Erich
Kordt — „doświadczeni dyplomaci,
o wypróbowanych zdolnościach".

Dr Blankenhorn zapomniał do­
dać, że ci doświadczeni dyplomaci
„wypróbowali swe zdolności za

czasów Hitlera.

Zlikwidowaliśmy
całkowicie

analfabetyzm!
loki radosny meldunek

nadesłało 27 no miałów
n <7 POWIATÓW zameldowało
& * Pełnomocnikowi Rządu do

Walki z Analfabetyzmem o zlikwi­
dowaniu na swoich terenach anal­
fabetyzmu. Do powiatów tych udali
się specjalni wizytatorzy celem
sprawdzenia na miejscu ścisłości
meldunków.

W powiatach, które zlikwidowały
U siebie analfabetyzm odbędą się
dnia 16 lipca, w niedzielę poprze­
dzającą dzień Święta Odrodzenia
Folski, specjalne uroczystości.

Centralna uroczystość z udziałem

przedstawicieli władz państwowycn
odbędzie się w Tczewie.

Zawody
strzeleckie

» Służ ba Folsc.e«
W dniach 18—20 czerwca we

Wrocławiu odbędą się III ogólnopo!
skie zawody strzeleckie Powszech­
nej Organizacji „Służba Polsce".

Zawody te, podobnie, jak w la­
tach ubiegłych zgromadzą najlep­
szych strzelców z brygad junackich,
jakie obecnie pracują na terenie ca

lego kraju. (P-k).

Zawarczały motory nad polami

LECĄ SAMOLOTY!
Za nimi długie białe smugi

Eskadry dzielnych toteśtów

walczą ze stonką ziemniaczaną

rozpocząć akcję.

WIADOMOŚĆ o zrzuceniu przez samoloty amerykańskie stonki

ziemniaczanej, na tereny Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, głęboko wstrząsnęła społeczeń stwem polskim. W kilka dni potem
nadeszły nowe wiadomości.

Silny wiatr przeniósł duże ilo ści stonki ziemniaczanej na tereny
naszych zachodnich województw.
częto ofensywę. Z pomocą ludności

Do walki
przyszli

Lotniczej

stanęli wszyscy. Rozpo-
lotnicy Aeroklubu Ligi
w Warszawie.

8tP.I1

Janusz Minkiewicz

Osiołkowi
w żłoby dano...

O godz. 4 rano startowały pierw
sze maszyny. Do godz. 8.30 trwała

praca. W przerwie do godz. 17
rozpoczynali robotę mechanicy. Czte
rech mechaników pod kierownic­
twem szefa technicznego Kuleszy,
lustrowało maszyny. Przegląd silni
ków to była poważna i odpowie­
dzialna praca. Wypełniono ią bez
zarzutu. Dwanaście razy dziennie

startowały samoloty, kończąc pracę
o zmroku.

W cztery dni po rozpoczęciu ak­
cji prace na odcinku pomorskim
zakończono. Teraz nastąpiło prze-

o

iść w równej odległości od siebie,
aby nie było przerw pomiędzy pas
mami opylonego terenu.

bazowanie do Szczecina i walka
inne tereny.

R ozmowy

z .pedagogiem
NIEKTÓRZY czytelnicy zwra­

cają się do nas z prośbą o in

formacje, które są dla nich ważne,
ale nie interesują innych. Chętnie
odpowiadamy im na ich pytania.
Ale bezpośrednio. Listownie.

Tymczasem nie podają swego
adresu, a często nawet nazwiska.

Dlatego prosimy o podawanie w7

każdym liście i adresu i nazwiska.
Nie podamy tego w gazecie. Ale
jak mamy odpowiedzieć pocztą bez
adresu?

STUDIA A LEKTURA
TO NIE TO SAMO.

• PANI J. Z. Z Krakowa mimo
niepełnego wykształcenia średniego
interesuje się medycyną i pragnie
ją poznać. Tylko teoretycznie. O
praktyce w tej chwili nie myśli.
Jest to przejaw ciekawości bezin­
teresownej. Przejaw — wysoce
chwalebny. Głód wiedzy, traktowa­
nej nie jako źródło zarobku, lecz

jako potrzeba poznania, jest rzad­
ki. Ale są tu trudności.

1) Aby trafnie zrozumieć skom­
plikowany mechanizm żyjącego or­
ganizmu, zwłaszcza człowieka, ja­
ko najwyżej zorganizowanego je­
stestwa, potrzeba znać dokładnie

matematykę, gdyż bez niej nie mo­
żna opanować fizyki, a bez fizyki
— chemii. Bez chemii nie można so

bie wyobrazić studiów nad żyją-
cym organizmem.

Już choćby dlatego 'niezbędne
jest pełne średnie wykształcenie.

2) Uczenie się medycyny z książ
ki jest pracą czysto pamięciową.
Poznać żywy organizm można tyl­
ko przez stałe obserwowanie i do­
świadczanie. Bez wykładów poglą­
dowych i bez prosektorium nie mo­
żna poznać budowy kośćca, mięśni,
unerwienia i narządów. W.edzę
teoretyczną trzeba bezustannie kon
frontować z rzeczywistością. Nie
ma innej drogi do poznania praw
dy, a prawda jest celem każdej
nauki.

Może Pani czytać książki o po­
krewnej tematyce. Wydawnictwa
„Książki i Wiedzy", „Nasza Księ­
garnia" oraz „Biblioteka Wiedzy"
(Trzaska Ewert i Michalski) stoją
do dyspozycji Pani. Wybór jost ła­
twy: tytuły same podsuną Pani
właściwą lekturę. Ale nie nazy­
wajmy tego studiami. Po prostu,
skromnie — lekturą, która zaspo­
kaja Pani zainteresowania intelek­
tualne. St. D.

OGŁOSZENIA
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T UŻ 3 czerwca z prowizoryczne-
J go lotniska w Kamieniu Po­
morskim wystartowała eskadra sa­
molotów wioząc setki kilogramów
zabójczego dla stonki ziemniacza-

OD ŚWINOUJŚCIA
DO KOŁOBRZEGU.

CIĄGU tygodnia opylono
„Azotoxem“ 2.700 ha ziemi,

zużywając 21.500 kg śmiercionoś­
nego dla stonki proszku. Od Świ­
noujścia do Kołobrzegu pas przy­
graniczny od morza do zatoki

Szczecińskiej, od granicy do Czar­
nocina, wybrzeże rzeki Dziwnej od
Wrzosowa do Recławia, od Czarno­
cina do Lubczyca, od Kolbasowa
do Gryfina — oto szlak lotów dziel

nych pilotów.
Nisko nad lasem lecą maszyny

ścieląc za sobą chmurę pyłu. Po­
woli proszek opada na ziemię, po­
krywając ją na szerokości kilku­
dziesięciu metrów. Jeszcze kilka ki
lometrów. Motory pracują równo,
tak samo jak i ręce pilotów. Wy­

znaczony odcinek opylono. Tędynej proszku „Azotox“ Nastąpił o-stonka nie przedzie,
kres riPT.k-ipi nrar»v. Metr nn mn- J

Kpt. Dembowski uważnie pro­
wadzi maszynę. Samoloty muszą

kres ciężkiej pracy. Metr po me­
trze opylali piloci nadbrzeżne lasy
i pola.

TYLKO 4 GODZINY SNU.

p RACA BYŁA ciężka — mówi
'

kpt. Józef Dembowski — spa­
liśmy tylko cztery godziny na do­
bę. Młodzi piloci Aeroklubu Ligi
Lotniczej zdali egzamin. Zdali go
już raz, przy opylaniu lasów kolo
Żywca, gdzie zdobyli potrzebne wy
szkolenie do tego rodzaju ’otów.
Nie przerywaliśmy pracy. Pewnego
dnia nie było robotników do łado­
wania „Azotoxu“. Zakasaliśmy
■więc rękawy i sami napełnialiśmy
zbiorniki. Praca szła szybko i

sprawnie. Codziennie przesuwali­
śmy się na inny teren. Dużą porno
cą dla nas była praca mechaników
Kuleszy, Bartczaka, Michalaka,
Szafrańskiego i Sękowskiego.

W tydzień po rozpoczęciu ofen­
sywy akcję zakończono. Zada­
nie zostało wykonane. W sobotę 10
bm. o świcie samoloty wystartowa­
ły żegnając teren, gdzie stoczyły
zwycięską batalię. Odleciały po do­
brze wypełnionym obowiązku.

Na drugi dzień w gazetach szcze

cińskich czytaliśmy:
— „Jak informuje Minister­

stwo Rolnictwa i R. R. w wyni­
ku dwutygodniowej zorganizowa.

nej akcji zwalcza­
nia stonki ziem­
niaczanej, popar­
tej przez szero­
kie rzesze społe­
czeństwa, inwazja
tego szkodnika na

województwo szcze

cińskie została od

północy zahamo­
wana.

Ta wiadomość
dla pilotów, któ­
rzy. nie szczędzili
pracy ani wysiłku
w akcji zwalcza­
nia stonki ziem­
niaczanej, była naj
większą podzięką.

(T)

■
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DŁUGIM pasmem ściele się
chmura pyłu za samolo­

tem. Powoli — znoszona przez'
wiatr —i opada na ziemię,

pasmo proszku „Azotox"

dzie nieprzebytą zaporą

dalszego rozprzestrzeniania się

niszczycielskiej stonki ziem­
niaczanej.

To

ł>ę-
dla

Egzaminy
wstępne
do szkół

zairodowych
P GZAMINY wstępne dla mło-

dzieży idącej do szkół zawodu

wych w nowym roku szkolnym
1950-51 odbędą się w dwóch
terminach — przed wakacjami w

okresie od 22 czerwca do 5 lipca i

po wakacjach od 26 do 31 wrześ­
nia. Zapisy do publicznych śred­
nich szkół zawodowych dla mło­
dzieży pracującej przyjmowane
dą od 20 czerwca do
15 do 31 września.

Obecnie do 24 bm.

wodowych w całym
egzaminy dojrzałości. Przystąpiło
do nich około 21.500 absolwentów,
którzy po uzyskaniu tytułu tech­
nika, rozpoczną pracę w naszym
przemyśle. Najlepsi 9pośród nich
— przodownicy nauki i pracy spo
łecznej — otrzymają dyplomy, u-

prawniaj.ą.ce do wstępu bez egza­
minu na wyższe uczelnie technicz
ne.

Po raz pierwszy w bieżącym ro­
ku przewodniczącymi maturalnych
komisji egzaminacyjnych są spe­
cjaliści — fachowcy z kierunków
odpowiadających kształceniu dane!

go liceum zawodowego (zd)
'

10 lipca i
bę
od

zaw liceach

kraju trwają

I

0 SIOŁKOWI w żłoby dano,
W każdy mu wsypano żłobi

W jeden—owies, w drugi —sianoTM,
— Żryj to, ośle— mówią— schrup!
— I to pachnie, i to nęci!
Myśli osioł, bo nie klep,
Łbem nad potrawami kręci,
Nie wie w którą wsadzić łeb?..
... Ani wefte, ani wefte..
Brak decyzji. Chwiejność, pech
Tak mu wady weszły w krew te,
Że biedaczek z głodu zdechł.

O SĄCZONY
Sławny z

na Formozie,
wiania —Czang-kal

Szek.
Historyczne „R;z śmierć kozie"!
Chyba wreszcie sobie rzekł...
Opuścili go kamraci...
Churchill, dziś go nie chce znać.TM
Truman nic mu już nie płaci.TM
Gdzie więc dalej Czaug mą wiać?
...Ani wefte, ani wefte...
Ni na zachód, ni na wschód,
Ni okrętem, ni na piechtę...
Hitler kłania się... kaput.

Q PEKULANCI atomowi
O swą super - bombę drżą.

— To kapitał nasz, panowie!
IV którą stronę cisnąć nią?
W Chiny cisnąć ją by można,
Lecz tam mogą dać po łbie...
W Moskwę?

Lepiej z nią z ostrożna:

Dzieje uczą.
No więc gdzie?..

... Ani wefte ani wefte...
Próżne złudy, próżny targ.
Wojna dziś jest złym geszeftem —

Kto jej pragnie, skręci kark.

: lii
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‘TĄP AKCJI pilotów warszawę kich wzięli udział również miesz-
VV kańcy okolicznych wiosek i miasteczek. Prowizoryczne lot­
nisko w Kamieniu Pomorskim przygotowała młodzież ZMP, a

szczególnie dziewczęta z kół ZMP.

O, tatusiu! Teraz jest inaczej!

która jest dziś inna niż dawniej
Zamiast mechanicznego
„wkuwania się« zrozumienie
i wzajemne powiązanie
poszczególnych przedmiotów
OJCU śnił się okropny sen. Śniło mu się po raz nie wiadomo któ­

ry w jego życiu, że musi zdawać egzamin maturalny: każą mu

rozwiązywać długie kolumny jakichś niewiadomych, robić niezrozu­
miałe zadanie z fizyki, tłumaczyć zawiłe teksty łacińskie i pisać wy­
pracowanie „Rząd dusz u romantyków polskich".

Te wspomnienia matury sprze d lat 30, kiedy to .każdy przedmiot
szkolny był jakby oddzielnym, nie związanym z drugim przedmiotem,
narzędziem tortur, prześladowały go całe życie.

Obudził się w potach strachu. A właśnie córka jego zdawała
dzisiaj ustne egzaminy maturalne. Zdawała-je całkiem inaczej niż

niegdyś ojciec.
Opowiadała ze swobodnym u-

śmięchem przebieg egzaminu i oj­
ciec zrozumiał, że jego córka i jej
wszyscy rówieśnicy w roku 1950
poszli na egzamin „nie obkuci" lu­
źnymi wiadomościami, ale świado­
mi
ich
niu
śle

tego, czego od nich żądają, że

wysiłek polegał na zrozumie-
i pogłębieniu wiadomości, ści-

powdązanych między sobą.
TEMATY PULSUJĄCE

ŻYCIEM.
GT AMIAST tematów prac piśmien
Aj nych, powtarzających oklepane
frazesy z podręcznika, otrzymali te

goroczni maturzyści tematy pulsu­
jące życiem i z życiem związane.

Miałyśmy do wyboru — opowia­
dała córka ojcu — „Utopijność po­
glądów Żeromskiego na sprawy
spoleezne", „Światowa Federacja
Młodzieży i jej udział w walce o

pokój", z nauki o Polsce i świecie

współczesnym „Pakt Atlantycki —

przygotowaniem do nowej agresji",
„Usunięcie kryzysów ekonomicz­
nych w gospodarce socjalistycznej".

---------------------- T

Można więc było wybierać zgod­
nie ze swym zamiłowaniem temat

literacki, polityczny, społeczny lub

ekonomiczny, ale w żadnym z nich
nie było miejsca na płyciznę lub
frazes. Każdy z nich wymagał nie
mechanicznego „obkucia", ale zro­
zumienia. A pytania ustne z nau

ki o Polsce i świecie współcze­
snym? — interesuje się ojciec.

—- Nowy system tegorocznej ma

tury polegał na tym, że każda
uczennica otrzymywała na kartecz­
ce trzy tematy, jakie musiala oprą
cować ustnie. Moje tematy brzmią
ły=

„Stalin jako wódz międzynarodo
wego proletariatu", „Odra i Nysa
granicą pokoju", „Ludność Polski

przedwojennej i dzisiejszej".
— A jakie tematy miałyście z li

teratury polskiej? — pyta ojciec,
pamiętając okres własnej matury
z tematami w rodzaju „Sionce w

Panu Tadeuszu" lub „Meble w po­
wieściach Elizy. Orzeszkowej",

Na tegorocznej maturze w żeń­
skim liceum humanistycznym tema

ty literackie również związane by­
ły z życiem: „Mickiewicz, Słowac­
ki, Krasiński wobec zagadnień
społecznych i rewolucyjnych". „Ha
sło realizmu socjalistycznego jako
naczelny postulat literatury pol­
skiej i radzieckiej". Wymagały
one solidnego przygotowania lite­
rackiego i zrozumienia dzisiejszej
rzeczywistości.

INNA ATMOSFERA.

TEGOROCZNA matura odznacza
ła się jeszcze i tym, że więk­

szy w niej był udział czynnika spo
łecznego. Obecność delegata ZMP,
przedstawicieli Komitetów Rodzi­
cielskich i Komitetów Opiekuń­
czych mają wielkie znaczenie, bo

stwarzają kontakt szkoły ze spo­
łeczeństwem. Postęp i coraz więk­
sze uświadomienie maturzysty w

stosunku do lat

gromną zasługą
chowawcy, który
sze wyniki swej
niem.

Tegoroczni maturzyści są
ostatnimi maturzystami, którzy mu

sieli nadrobić braki okupacji i tu­
łaczki. Jest to pokolenie, którego
dzieciństwo przypadło na lata woj
ny, a więc pokolenie przedwcześnie
dojrzale. Stosuje się to przede
wszystkim do młodzieży pochodze­
nia robotniczego i chłopskiego, któ

rych procent, zwłaszcza w mia­
stach, jest niedostatecznie wielki.

— Nie boimy się już dzisiaj ma

tury, tak jak wy jej kiedyś baliś­
cie się — powiedziała córka do oj­
ca. — Na naszych egzaminach pa­
nuje atmosfera serdecznej życzli­
wości. „Nie „wkuwamy" oddzielnie
historii czy ekonomii, wiążemy je
razem w jedną naukę, potrzebną do
zrozumienia obecnej rzeczywistości.

Tegoroczna matura wypuściła w

życie zastępy ludzi pracujących
dla Polski Ludowej. . St. B.

ubiegłych, j-est o-

nauczyciela i

osiąga coraz

pracy nad

wy-
lep-

uez>

już
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AWANSOWANI ROBOTNICY

r' UKIERŃICZĄ Spółdzielnią
''

Pracy „Jedność" w Wałbrzy­
chu kierują prawie sami robotnicy,
którzy w ramach awansów spo­
łecznych zajęli kierownicze stano-

nowiska. I tak

np sprzątaczka
Władysława

Trojanowska zo

stała kierownicz
ką sklepu spół­
dzielni w Bia­
łym Kamieniu,
Józef Kawa, ro

botniK fizyczny, objął stanowisko
mistrza w dziale produkcji, Józef
Koniecpolski prowadzi wzorowo se­
kretariat i kasę spółdzielni, a Le­
on Sternfeld, b. robotnik, pracuje
na stanowisku magazyniera. Przy­
kładów takich można wyliczyć wię­
cej. Co najważniejsze—spółdzielnia
pod nowym kierownictwem rozwija
się i stale powiększa swoje obro­
ty. Koresp. M.

KARY NA BUMELANTÓW

ROBOTNICY Państwowych Za­
kładów Przemysłu Wełnianego

nr 19 solidaryzują się całkowicie z

ustawą o socjalistycznej dyscypli­
nie pracy. Wyrazem tego jest ostre

piętnowanie
przez ogół pra­
cowników za­
kładów nielicz­
nych bumelan­
tów, którzy w

dalszym ciągu
lekceważą sobie

swoje obowiąz­
ki. W fabryce

wywieszono
czarną tablicę,

na której umieszczane są nazwiska
bumelantów. Trzy pracownice za­
kładów: Anna Bednarowicz, Hele­
na Gąsowska i Teresa Skupińska
za uchylanie się od pracy ukarane

zostały sądownie na 20 i 25 proc,
potrąceń z poborów na przeciąg 3

miesięcy. Jednocześnie ostrzeżono

robotnice, że jeżeli będą nadal

opuszczać pracę, zostaną skazane
na 6 miesięcy aresztu. Przypusz­
czać należy, że przykładna kara
przyczyni się do całkowitego zl:kwi
dowania nieróbstwa w PZPW nr

19. Koresp. L. Z.

POCZEKALNIA
DLA MŁODZIEŻY

(U SKARŻYSKU znajdują się
*'* szkoły zawodowe, do któ­

rych uczęszcza znaczny odsetek ido

dzieży zamiejscowej. Dyrekcja Ko­
lei Państwo­
wych, chcąc
przyjść ucz­
niom z pomo­
cą, uruchomi­
ła na dworcu

Skarżysko —

Kamienna po­
czekalnię dla

młodzieży. 0-
becnie, ocze­
kując na po­

wrót do domów, młodzież wykorzy­
stuje czas na naukę. Jedyną prze­
szkodą w kontynuowaniu nauki są
pasażerowie — dorośli, którzy zaj­
mują miejsca w poczekalni.

Koresp. Wir

Kto zainteresuje się
drogą

łączącą Kraków
Z Piekarami?

Liczni robotnicy i młodzież szkol

na zamieszkali w Piekarach (12
km od Krakowa), dojeżdżający do

Krakowa autobusem, skarżą się. na

zły stan drogi.
Szosa z Piekar do Krakowa

przedstawia podczas słoty jedno
wielkie bajoro, zaś podczas pogo­
dy tumany kurzu wdzierające się do

wozu, niszczą ubrania podróż­
nych.

Wierzymy, że odpowiednie
czynniki zainteresują się stanem

szosy do Piekar, a zwłaszcza Za­
rząd Gminny Liszki, gdzie droga

przedstawia się najgorzej.
(fk).

W Bielsku zdarzył się dość rząd
ki wypadek. Jadącemu tramwajem
chłopcu wybuchły w kieszeni kapi­
szony do dziecinnego rewolweru,
skutkiem silnego nagrzania.

Niefortunny „strzelec" doznał

oparzenia, a nadto ogień wypalił
iporą dziurę w jego spodenkach.

(ir).

Dlaczego Nowy Sącz gości
ECHO KRAKOWSKU

stare upiory teatralne UNIWERSYTET

Czy oddychanie
jest takie proste?

JAK już pisaliśmy —

J wiatoweso Domu Ki
J AK już pisaliśmy — Teatr Po-
J wiatowego Domu Kultury Związ
ków Zawodowych w Nowym Sączu
wystawił komedię fantastyczną St.
Krzywoszewskiego „Diabeł i Karcz
marka". Przygotowywano ją przez
2 i pół miesiąca wysiłkiem 48-oso-
bowego zespołu amatorskiego i ko­
sztem około 200 tys. zł.

W niedzielnym numerze (w ru­
bryce „Z Teatru") wyraziliśmy na­
sze zdanie o komentarzu do sztuki,
drukowanym w programie. Dzisiaj
poruszymy jeszcze inne kwestie.

Komu lo potrzebne?

DAM fakt wstawienia do reper­
tuaru w powiatowym mieście

tej właśnie sztuki jest godny potę­
pienia. Widać, że nikt nie intere­
sował się, dlaczego tak wielki wy­
siłek ludzki i niemałe koszty po­
święcono na wystawienie komedii,
która nikomu nie przynosi korzyś­
ci.

Czy publiczność nowosądecka —-

była tak bardzo spragniona poka­
zania jej hrabiów - smakoszów, bo

gatej karczmarki, „wżeniającago
się" w majątek właściciela razury,
kamieniczników, kupców i fircy-
ków? Na pewno nie!

zezwala ust,

publiczność
scen z dłu-

nowosądecka
była oglądania
typowo amerykańsko-kino-
pocałunkami? Czy łaknęła

Erotyko no pogranicza
pornografii

CZY mieszkańcy Nowego Sącza
byli tak bardzo spragnieni

sztuki, której treść wypełniają a-

foryzmy i powiedzonka w rodzaju:
„Uczciwa kobieta, gdy
to już daje się cała"?

Czy
' ’

żądna
gimi,
wymi
tak bardzo zwulgaryzowanych i

niesmacznych scen jak np. tej, gdy
w oknie małżeńskiej alkowy mógł
ukazać się pan młody „już bez sur

duta". A przy nim karczmarka w

bieli nocnej koszuli, „piersi na pół
odsłonięte, włosy rozpuszczone".
Tak nakazuje scenopis. Całe szczęś
cie, że karczmarka - Barbacka nie
była taka skora do obnażania się.

Za to po chwili, gdy nowopoślu-
biony oblubieniec mówi do żony
krótko „Chodź"... światło w sypial­
ni (posłuszne scenopisowi) gaśnie.

Jasne punkty,
to wykonawcy
C ZTUKĘ wystawiono wcale do-

brze. Odtwórczyni roli głównej
Katarzyny - karczmarki, Helena
Barbacka, odznacza się obok nie­
wątpliwego talentu aktorskiego,
również nieprzeciętną urodą.

Uzdolnionym amantem okazał
się Roźnik — Juras Witowski. Sta­
nisławowi Potoczkowi bardziej u-

dała się reżyseria i rola Inferusa,
aniżeli wybór samej sztuki i niesz­
częsny komentarz. Doskonale wy­
wiązał się z roli stróża Wojciecha
Tadeusz Płachta.

Kierownik artystyczny Fyda Ed­
ward dał sztuce dobrą oprawę, bę­
dąc równocześnie doskonałym cha-

rakteryzatorem.

Z2K sobie a PRZZ sobie

Q TOSUNKI przedwrześniowe w

Polsce charakteryzują najle­
piej słowa Inferusa, kiedy w scenie
12 trzeciego aktu robi wymówki
Roźnikowi: „W Polsce nawet dia­
beł uszyje bratu buty".

Nie powinni więc dzisiaj ZZK 1
PRZZ „szyć" sobie wzajemnie bu­
tów, lecz wziąć się wspólnie do szy
cia... kostiumów, .w ramach wspól­
nie prowadzonej akcji kulturalnej.

Ze strony PRZZ były już wysu­
wane propozycje, aby oba teatry

W Białej odbyły się uroczyste se­
sje plenarne PRN i MRN. W wy­
niku wyborów — skład prezydium
PRN przedstawia się następująco;
E. Piwowarczyk —przewodniczący,
E. Kłosiewicz — zastępca, E. Wa­
riat — sekretarz, członkowie Za­
rządu mgr. Werhun i mgr. Moroń.

Do prezydium MRN weszli: ja­
ko przewodniczący St. Zawadzki,
dotychczasowy prezydent m. Bia­
łej, W. Gąsior, zastępca przewod­
niczącego, Jan Grajcarek sekretarz,
członkowie prezydium mgr Jasie­
wicz i E, Pawlus, (ir).

połączyć w jedną całość, w jeden
zespół, pod jednym kierownic­
twem. Kolejarze nie powinni się
chyba obawiać „wykolejenia" —

przeciwnie, mogliby się znacznie
przyczynić do „przewekslowania'
na inne tory spraw teatralnych w

Nowym Sączu.

Zasadnicze trudności

PIĘKNY gmach teatru, który
1 przed rokiem można było ura­
tować nakładem pół miliona zło­
tych, patrzy dziś na ojców miasta

Jeśli tylko dopisze pogoda
na wczasach w Krynicy Morskiej

można idealnie spędzić urlop
Dlaczego na dworcu w Elblągu
wczasowicze nie mogą uzyskać
żadnych informacji?
W CZORAJ wyjechaliśmy statkiem z Elbląga j przez Tolmicko
»» dostaliśmy się do Krynicy Morskiej na Mierzei Wiślanej. Po­

godą jest piękna, a Krynica Morska urocza. Przekonaliśmy sie że
o pięknie krajobrazu Mierzei Wiślanej wiedzieliśmy zbyt mało
Tymczasem w asme tu, z dala od głównych szlakóJ komunikach

czTMkuWJeTiP^ można idealne warunki odP°-

Nazwy tej nie znajdziecie j’ednak
na mapie. Z niezrozumiałych wzglę
dów, które po dziś dzień są tajem­
nicą władz administracyjnych, cho­
ciaż wszyscy bez wyjątku nadali

tej uroczej miejscowości miano

Krynicy, jej oficjalna nazwa stole

jeszcze brzmi — Łysica. Zbyteczna
dwoistość nazwy sprawia wiele

potów i nieporozumień.

40 osób

odznaczono
iu Chrzanowie

za ofiarną pracą
uj trójkach
zbierających

podpisy pod
Apelem Pokoju

W powiecie chrzanowskim akcja
zbiórki podpisów pod Apelem
Sztokholmskim została całkowicie
ukończona. Powiatowy Komitet
Obrońców Pokoju wyróżnił 40 osób

dyplomami honorowymi za ofiarną
pracę w „trójkach", zbierających
podpisy.

Dyplomy otrzymali m. in.: Jan

Bytomski, Czesława Urzędows-
ka, Helena Śliwińska, Wanda
Bocheńska, Władysław Zawacta,
Tadeusz Knapik i T. Mroszkow-
ski. (jaga).

F. Fenikowski

Elektryfikacja
Ł

Drwal jeszcze na pół senny
ściął drzewo o chmurnym świcie,
runęła masztowa sosna

na mchy i krzaki jałowca,,
inni ją ludzie podnieśli,
w zielonym stanęła życie,
wiatr na niej chmury rozpinał
jak gdyby płachty żaglowca.

n.

I wspiął się na nią marynarz
— elektryk w kombinezonie,
dłoń podniósł, by wypatrywać
przez ciemność światła wybrzeży,
gdzie z pąka izolatora
blask się rozwija i płonie,
a człowiek, wyrwany nocy,
w moc mroku więcej nie wierzy.

III.

Płyniemy. Lampka naftowa

kopci się jeszcze i błyska
w kajucie o ścianach z bierwion,
gdzie cierpko cykają świerszcze,
drwal siwy, nie przypuszczając,
że ziemia światłą już bliska,
pochyla głowę by z trudem

litery rozpoznać pierwsze,

____________

C

wybitymi szybami. Dach pokrywa­
jący budynek wymaga jak najszyo
szego remontu. W tej chwili — jak
informuje kierownik Domu Hen­
ryk Pawłowski — można to zrobić
kosztem 800 tys. zł. Przy dalszej
zwłoce koszty te wzrosną na pewno-'
do dwóch milionów.

Kto winien czynić starania o

potrzebne na ten cel fundusze?
Kto ponosi odpowiedzialność za to
zaniedbanie?

Zarząd Miejski — Miejska Rada
Narodowa czy Pow. Rada Zw.
Za w.? A może Powiatowy Komitet
PZPR?

Nowosądeczczanom trzeba pomóc,
tworząc jeden, ale dobry teatr i da
jąc częstsze, ale dobre przedsta­
wienia, które by zaspokiły gusty
dzisiejszej widowni.

A stare, strupieszałością cuchną­
ce upiory — należy raz na zawsze

przepędzić z nowosądeckiej sceny.
(Z)

kło

KILKA OGÓLNYCH
WIADOMOŚCI

rz RYNICA MORSKA — azyli Ły
•’ sica, jest małą osadą rybacką,
malowniczo położoną na Mierzei

Wiślanej, stanowiącej wąski
oblany od północy wodami
ku, od południa zalewem

nym, porośnięty gęstym
przeważnie sosnowym.

Szeroka, ciągnąca się kilometra­
mi plaża, stanowi magnes, który
w każdą niedzielę i święto przy­
ciąga z Elbląga licznych wyciecz­
kowiczów spragnionych odpoczyn­
ku.

Niewielkie osiedle rybackie mie­
ści się nad zalewem, domy zaś wy
poczynkowe wśród lasu, na wyd­
mach.

Ośrodek w Krynicy Morskiej dy­
sponuje obecnie 5 domami wypo­
czynkowymi i jednorazowo może

przyjąć około 500 wczasowiczów.

W niedługiej przyszłości, po u-

kończeniu remontu dalszych trzech
domów, liczba ta wzrośnie do 650
osób.

Szkoda, że Fundusz Wczasów
nie zabezpiecza innych jeszcze usz­
kodzonych obiektów, gdyż za k;lka
lat nie będą się one nadawały do

odbudowy.

cypel,
Bałty-
wićla-
lasem,

DOSKONALE
SIĘ TU WYPOCZYWA

JEŚLI chodzi o warunki zakwa­
terowania i wyżywienie, to nie

odbiegają one od warunków istnie­
jących w innych ośrodkach wczaso­
wych. Zresztą oddajmy głos wcza­
sowiczom, którzy tam przebywają.

P. Franciszek Laskoś — 58-letni

przodownik pracy z warsztatów ko

lejowych w Nowym Sączu, który
po raz pierwszy w swym życiu uj­
rzał morze w Krynicy, jest b. za­
dowolony z pobytu.

Również p. Irena Witkowska z

Poznania twierdzi, że nigdzie nie
znalazłaby tak znakomitych warun

ków wypoczynku. — A po gorącz­
kowym okresie pracy podczas Tar

gów bardzo pragnęłam spokoju —

mówi p. Irena.
Naturalnie i w Krynicy Mor­

skiej można znaleźć pewne niedo­
ciągnięcia. Do nich zaliczyć musi-

my brak kiosku spożywczego. A
przecież w miejscowości, do której
przyjeżdża wielu urlopowiczów, PSS
lub MHD winny uruchomić sezono

wy punkt sprzedaży.
By dostać się na Mierzeję, któ­

ra w zasadzie pozbawiona jest ja­
kiegokolwiek kołowego połączenia
łe światem, najlepiej udać się ko-

©

DYBYSMY się zapytali kogoś
'-J ze znajomych: — „Jak pan od

dycha?" — to zapewne popatrzył­
by na nas z lekka zdziwiony i o-

świadczyłby na pewno: — „Ależ
człowieku przecież to całkiem pro­
ste, otwieram usta, wciągam po­
wietrze i wypuszczam z powrotem.
To naprawdę zupełnie proste!"

Czy tak zupełnie? Po pierwsze,
czy rzeczywiście oddycha on usta­
mi, a jeżeli tak, to czy w ten spo
sób oddycha każdy? Czy tak samo

oddycha uczeń w szkole, milicjant
na skrzyżowaniach, górnik pod zie
mią ś biegacz na bieżni, czy pił­
karz na zielonej murawie?

leją do Elbląga, skąd codziennie

kursują statki przez Tolmicko do

Krynicy Morskiej,
Niestety, i tu są pewne traki.

Po pierwsze na dworcu kolejowym
w Elblągu nie ma informacji dla
wczasowiczów, a po drugie statek
odchodzi z przystani jeszcze przed
przybyciem rannego pociągu #war-

szawskiego, przez co wczasowicze
tracą wiele godzin na czekanie, a

nieraz i noc muszą spędzić na

dworcu. Pewni jednak jesteśmy, że
wskazane niedociągnięcia przy o-

drobinie dobrej woli będą nie­
zwłocznie usunięte.

Dla pełniejszego zilustrowania
warunków wypoczynku nad zale­
wem, dodać należy, że rybacy za­
mieszkali w Krynicy Morskiej oraz

w innych osadach położonych na

Mierzei oraz na Bonsaku, za sto­
sunkowo niską opłatą, chętnie wy­
najmują letnikom pokoje w swoich
domach, a orbisowski ośrodek wcza

sów miejskich w Stegnie (połącze­
nie kolejką wąskotorową z Gdań­
ska) przyjąć może 100 osób.

Jan Szczerbiński

W Jaworznie
powstanie
wielkie osiedle
robotnicze

W ramach Planu 6-letniego w

Jaworznie powstanie nowoczesne

osiedle robotnicze, obliczone na

blisko 6 tys. mieszkańców.

Roboty już rozpoczęto. Prowa­
dzi je SPB w Jaworznie, stosując
najnowocześniejsze metody budów
nictwa miejskiego, (jaga).

Dobrze pracują
robotnicy
w krakowskiej
wytwórni masy
jajowej
W KRAKOWIE przy ul. Dekerta

mieści się jedna z trzech w

Polsce wytwórni masy jajowej. Za­
kład jest bardzo nowocześnie wy­
posażony pod względem technicz­
nym i higienicznym i stanowi po
prostu rodzaj laboratorium. Praca

wytwórni polega na nowym spo­
sobie konserwacji jaj w postaci
mrożonej, poprzednio pasteryzowa­
nej masy.

Praca w Wytwórni trwa bez

przerwy przez 24 godziny. Ze­
spół pracowników bierze u-

dział we współzawodnictwie
indywidualnym i zespołowym.
W pierwszym kwartale roku
bieżącego na czoło wysunęli
się , pracownicy ZMP-owcy
którzy osiągają najwyższy pro
cent ustalonej normy. Wśród
nich wymienić należy Edwarda
Dziurę (180 proc.), Stefanię
Zrazińską (168 proc.), Zdzis­
ława Gadka (141 proc.) oraz

Ryszarda Madeja,

Nie, nie oddychamy ustami jak
ryby. Zdrowi ludzie przy normal

nej pracy, oddychają przez nos,

dopiero przy wzmożonym wysiłku
korzystają z szerokiego otworu
ust. Przy zbyt intensywnym wy­
siłku, nie wystarcza im i to. Wów­
czas mówimy, że nie możemy zła

pać tchu.

JAK JEST Z WCHŁANIANIEM

POWIETRZA?

p ŁUCA są bierne przy wciąga-
*■niu powietrza. Podobnie jak
w czasie grania na harmonii:
miech sam nie wciąga powietrza,
lecz wchodzi ono na skutek roz­
ciągania miechu przez grającego.
U człowieka rolę muzyka przejęła
klatka piersiowa, która wznosząc
się i opadając, powoduje wdech i

wydech, którym płuca poddają się
zupełnie biernie. Wprawdzie płu­
ca nie są bezpośrednio zrośnięte z

klatką piersiową, ale jednak ciś­
nienie panujące w jamie płucnej,
zmusza je do przystosowania się
do ruchów klatki piersiowej.

W ten sposób zużywamy w cią­
gu jednej minuty podczas spoczyn
ku 4 — 7 litrów powietrza. Przy
pracy mięśniowej zwiększa się za

potrzebowanie tlenowe naszego cia
ła — zużywamy wówczas do 60 li­
trów na minutę. Jak się to dzieje,
że oddychamy bezwiednie, a zwła­
szcza jak to jest, że
w nocy?

Dzieje się to dzięki
środek oddechowy w

drogi nerwowe, unerwiające
rat oddechowy są całkowicie
zależnione od naszej woli.

oddychamy

temu, że o-

mózgu oraz

apa-
unie

WŁAŚCIWY PROCES

ODDYCHANIA

D OLEGA on na obiegu krwi,
która jest m. in. regulatorem

oddechowym. Gdy zwiększa się
ilość dwutlenku węgla (COj) we

krwi ponad pewną określoną nor­
mę, wtedy zmniejsza sie zawar­
tość tlenu i zostaje Wówczas zaa­
larmowany ośrodek oddechowy w

mózgu, który, poprzez nerwy ob­
wodowe, powoduje natychmiasto­
we zwiększenie liczby oddechów.
W podobny sposób powstaje rów­
nież pierwszy oddech u noworod­
ka.

Mimo, że po przeczytaniu dotych
czasowych uwag jesteśmy już mniej
więcej zorientowan-i w oddycha­
niu to jednak nie dowiedzieliśmy
się jeszcze jakie znaczenie ma ono

dla naszego organizmu?

KREW I... WODA SODOWA

VI ASZE płuca zbudowane są z

niezliczonej ilości maleńkich
pęcherzyków, do których dochodzi

powietrze z oskrzeli. Pomiędzy ni­
mi przebiegają drobniutkie, włos-
kowate naczynka krwionośne od­
graniczone od pęcherzyków płuc­
nych tylko delikatnym śródblon-
kiern.

A ŻEBY tę cienką ściankę prze­
być, to znaczy ażeby tlen pę­

cherzyków dostał się do naczyń, a

tym samym do krwinek, potrzeba
jemy pewnej, siły, którą jest róż­
nica ciśnienia pomiędzy krwią a

pęcherzykami.
Na przykład jeśK Wlejemy wodą

sodową do szklanki, to zauważy­
my, że dwutlenek węgla w postaci
perełek wodnych strzela ponad

powie-

jego ci

sodowej jest

my, że dwutlenek węgla w

szklankę, ulatniając s-ię w

trze.

Ulatnia się on, ponieważ
śnienie w wodzie
większe aniżeli w powietrzu.

Dokładnie na tym samym fizycz
nym prawie oparta jest wymiana
gazowa dwutlenku węgla i tlenu
pomiędzy krwią a płucami.

Czerwone ciałka krwi transpor­
tują tlen do komórek, odbierając
w zamian za to dwutlenek węgla,

Jeźeliś Czytelniku, przy końcu

tej całej historii, zrobił głęboki
wdech i wydech, sądząc, że na

tym kończy się rola aparatu odde­
chowego — to mylisz srę bardzo.
Dzięki niemu bowiem możesz rów
nież kichać, dmuchać , gwizdać,
chrapać, śpiewać, mówić, rzucać
a nawet — śmiać się.

Spolszczył i opracował

Zygmunt Kaliński

POMNIK
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Wielki mieć na Rynku, a następnie

defilada łodzi i kajaków
rozpoczną uroczystości „Dni Morza

19

Zupa szczawiowa. Wziąć około 15 dkg.
szczawiu, oczyścić, opłukać wr7-uc*ć T.?
rondla i poddusic na maśle, polączje
z wywarem z jarzyn. Dodać łyżeczkę
Bevitu, następnie 10 dkg śmietany roz­
bić z mąką, dodać do zupy, posolić 1
zagotować. Podać z ziemniakami ugoto
wanymi na sypko, lub z jajem, wato­
wanymi na twardo 1 pokrojonymi na

ćwiartki.
Plueka cielęce zapiekane Pokrajać na

kawałki płucka Cielęce < sei cc, udusić
je' pod pokrywą w małej i.osci Mody
z dodaniem 5 dkg pokrajanej słoniny i
usiekaną cebulą. Gdy nuękkte, wszyst­
ko posiekać drobno, dodać jedno zoltso,
tartej bulki tyle aby masa me oy.a
zbyt rzadka, dobrze wymieszać, dodając
Ha końcu pianę z jednego jajka.

Rondel wysmarować masłem i wysy­
pać tartą bułką, włożyć do mego masę
Z płucek, wypiec ją w średnio gorącym
piecu. Podawać z ziemniakami i ostrym
Sosem. (Gen.)

29 czerwca przejdzie pod znakiem
Zawodów pływackich
„Wpław przez Kraków**
i zabawy indowej w parku Jordana
NA wczorajszym posiedzeniu sekcji propagandowej Ligi Morskiej

ustalono ramowy progiram obchodu „Dni Morza”' w Krakowie.
Przez cały najbliższy tydzień odbywać się będą w szkołach odczyty

1 pogadanki na temat „Dni Morza". Od 23 bm. rozpocznie się wygła­
szanie odczytów także w zakładach pracy i świetlicach.

DWA PYTANIA.

„Kłamliwe alibi"
_

film fran­
cuski — z kapitalnym Louis‘em
Jouvet w roli głównej cieszy się
olbrzymim powodzeniem. Właśnie
.. .

- - - '-•'nie nasuwa nam

pytaniadwa
pod adresem
Filmu Polskie­
go.

Po

dlaczego wpro­
wadza

błąd
ność
jąc na afiszach,
że film rozpo­
czyna 3ię w

godz. 16, 18 i

20, podczaą gdy
w rzeczywisto­
ści rozpoczyna
on się za każ­

dym razem o pół godziny później?
Po drugie, czy dla tego właśnie

filmu granica wieku „od lat 14“
nie jest przypadkiem za niska?

(zk).

RATUSZ I RUPIECIE

Stary gmach Ratusza przy Pl.

Wolnicy przybiera powoli właściwy
wygląd.

Nie przybiera

II konferencja
wyborcza
KM PZPR

W dniach 17 i 18 czerwca 1950
r. odbędzie się II konferencja wy­
borcza Komitetu Miejskiego PZPR
w Krakowie. Obrady w dniu 17
bm. rozpoczynają się o godz. 10

rano, dnia 18. bm. (niedziela). o

godz. 9 w sali Miejskiej Rady Na­
rodowej pl. WW . Świętych 4-3 .

to jego powód"

pierwsze

onw

publicz-
informu-

LK organizuje

półkolonie
dla najbiedniejszych

dzieci
Miejski Zarząd Ligi Kobiet orga

nizuje w lipcu półkolonie dla naj­
biedniejszych dzieci w wieku od 4—

14 lat.

Zgłoszenia wraz z kartami dzlec
ka przyjmuje sekretariat. Ligi Ko

biet, Karmelicka 51, codziennie oa

9—13i od, 15—18. Telefon
589-67.

f NAUGURACJA „.Dni Morza” w
1 Krakowie przewidziana jest na

23 bm.
Wieczorem odbędzie wielki wiec

na Rynku Gł. Wezmą w nim u-

dział organizacje społeczne j mło­
dzieżowe z całego miasta. Po krót­
kim przemówieniu uformuje się po
chód ulicami Krakowa.

Najbardziej atrakcyjny jest
program drugiego dnia, tj. 24
czerwca. W czasie tradycyjnych
„wianków", nad Wisłą odbędzie
się konceirt orkiestr, po którym
nastąpi defilada łodzi i kajaków.
W przerwie wystąpią zespoły ta
neczne polskich zakładów odzie-

żowych i balet ZAMP. Tradycyj
ną uroczystość zakończą żywe
obrazy na galarach.

O r BM. po południu L. M. urzą
dza regaty kajakowe na Wi­

śle, połączone z występami zespo­
łów świetlicowych i koncertami.

Na zakończenie „Dni Morza" —

29 bm. w teatrze im. J. Słowackie

go odbędzie się akademia. O godz.
11 rozpoczną się zawody pływac­
kie „wpław przez Kraków" — na

trasie od klasztoru Norbertanek do
3 mostu. Po południu zaś — za­
wody modeli pływających i zawo

dy pływackie juniorów na stadio­
nie miejskim.

Tego samego dnia mieszkańcy
Krakowa będą mieli możność
wziąć udział w wielkiej zabawie

ludowej w parku Jordana.
Przez cały czas trwania ,.Dni

Morza" Kraków będzie pięknie ilu

minowany i udekorowany.

Teatr Słowackiego: godz.
„Pigmalion”.

Teatr Stary (duża sala): godz. 19 —

„Pies ogrodnika”.
mała sala): godz. 19,30 „Faryzeusze 1

grzesznik”
Teatr Młodego Widia (Karmelicka 4):

Przedstawienie zakupione.
Rapsodyczny (Warszawska E): nie­

czynny.
Teatr Groteska: godz. 17 i 19,30 „Cyrk

Tarabumba” (wersja dla dzieci i star-

P-):

Gdańsk „Guramiszwili”': nadpr. „KO-,
śliny owadożerne”, godz. 16, 18, Zu.

Sztuka: „Zwycięski powrót”; nadpr.
„Szczupak”; godz, 15,45, 18, 20,15.

Świt: „Salawat, wódz Waszkiru”;
nadpr. „Ratujcie nasze zdrowie”; godz.
16, 18. 20. L,„

Wanda: „Legitymacja partyjna , nad-
program „Jenissej”, g. 16, 18, 20.

Warszawa: „Wielka nagroda” godz.
15,30, 18, 20.30.

Wolność: „Dziewczę z północy , nad-
pr.: „W piaskach starożytnego Chor-
czum1’.

Uciecha: „śpiewak nieznany”, dodatek
„Mazurki Chopina”, godz. 16, 18. 20.

szych).
Dom Kultury (Rynek Gł. 27, I

Wieczór muzyki słowiańskiej.

: ,,Kłopoty referenta Trziszkl",
„My niżej podpisani”, godz. 16,

W szkołach DOSZ kształcą się

przyszli kierownicy
punktów zbiorowego żywienia

KRAKOWSKIEJ Dyrekcji Okręgowej Szkolenia Zawodowego pod
lega szeroka Sieć szkół zawodowych w mieście i w wojewódz­

twie. Jednym z typów szkolnictwa zawodowego jest szkolnictwo ga­
stronomiczne, gospodarcze i gospodnie.

W Krakowie do grupy szkolnictwa gastronomicznego i gospodar
czego należą: 4-letnie Liceum Przemysłu Gastronomicznego I stop,
ńia, 2-letnie Liceum Gospodarcze II stopnia, roczne Pedagogium
oraz Roczna Szkoła żywienia Zbiorowego.

Doip Kultury wystawa „Kraków Czer

wony”. •
......

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — „Kraków przedwczorajszy".

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Pałac Sztuki: Okręgowa Wystawa
Z.P.A.P.

Dom Plastyków. Wystawa prac dzie­
cięcych.

Muzeum Przemysłu Artystycznego (ul.
Smoleńsk 9): wystawa sztuki ludowej
i przemysłu artystycznego w Polsce Lu­
dowej. ■

STARANIEM CENTRALNEGO BIURA
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH — w Do­
mu Plastyków została otwarta wysta­
wa szkolna dzieci, uczęszczających na

kursy rysunku, malarstwa i modeic-wa-
nia. Wystawę tę, pt. „Współczesność w

oczach dziecka” oglądać^nożna codzien­
nie w godz. 10 — 16 pąsy ul, Łobzow­
skiej 3. Wstęp wolny.

NIEDZIELA

go jednak oto-,
czenie Ratusza.
Mnóstwo śmie­
ci, kamieni i

rozmaitych ru­
pieci wyraźnie

urąga tablicz­
ce widniejącej
na Ratuszu:

„Czysty musi

być Kraków
Bo to miasto

stare —

Kto go będzie zaśmiecał,
Ten zapłaci karę!“

(zk).

Odpowiedzi Redakcji
Prof. S; B. — W sprawię poru­

szonej przez Pana wysłaliśmy list
do dowództwa jednostki.

Adam Gruca — Dokładnych in­
formacji zasięgnie Pan w RKU —

Kraków — miasto, ul. Głowackie­
go 7.

R. K. Kraków —> Musi Pan oso­
biście zgłosić się do Ligi Lotniczej
przy ul. 1 Maja 6. Tam otrzyma
Pan szczegółowe dane dotyczące
szkolenia pilotów.

Irena — prosimy o zgłoszenie ssę
do redakcji „Echa" między godz.
13—15.

PSMnr1

urządza koncert
ud K rzeszo micach

W niedzielę 18 bm. Państwowa
Szkoła Muzyczna nr 1 organizuje
koncert w Zakładzie Naukowym w

Krzeszowicach. W koncercie weź­
mie udział 90-osobowy chór żeński
PSM nr 1 i 40 osobowy męski chór

„Echo".
Ten sam zespół wystąpi 24 i 25

bm. w kilku sanatoriach w Zako­
panem;

Podobne koncerty dawała już
Państwowa Szkoła Muzyczna nr 1
dla świata pracy w Wieliczce i
Skawinie. Były one na wysokim
poziomie artystycznym i cieszyły
się dużym powodzeniem licznie

zgromadzonej publiczności, (bp)

TABELA WYGRANYCH 60 LOTERII

Program na fali II 199,7 m.

8,25 Wiązanki melodii z różnych
stron świata. 10,30 „Wieś tańczy i śpię
wa”. 10,55 Audycja literacka. 11,10 Aud.
z cyklu: „Od Radynna do Wiertlina”
- rep. w oprać. S . Słupka. 11,30 Muzy
ka rozrywkowa z płyt. 12,15 Koncert,
w wyk. malej ork. rozgł. śląskiej. 13115
„Niedziela na wsi”. 14,00 Wiersze Jana
Kochanowskiego — aud. .15 w oprać,
i reż. W. Krzemińskiego, 14,20 Muzyka
Ludowa. 15,00 Pieśni kompozytorów ro­
syjskich. 15,15 „Uczennica 1-szej klasy”.
16.20 „Nasze chóry śpiewają'1. 17.00 Kon
cert. 18,00 „Inżynier Saba” — słuchowi
sko wg. .1. Wirskiego, reż. J . Ronarda
Bujańskiego. 19,00 Koncert kameralny.
20,40 Nasi korespondenci donoszą. 21,00
„Melodie świata”'. 21,50 Muzyka tanećz
na. 22,05 Wiadomości sportowe. 22,15
Wiadomości sportowe ogólnopolskie.
23,15 „Skrzypce grają na dobranoc”.

Program na fali I 1321 m.

9,00 Pieśni ludowe różnych narodów.
10.20 Koncert krak. ork. i chóru P. R.
pod dyr. J . Gerta 10,40 Glos mają ko­
biety. 11,00 Koncert zespołu instrumen­
talnego. 11,25 Odpowiedzi fali 49. 12,15
Poranek symfoniczny. 13,15 „Na ulicach
Lodzi”. 13,30 Muzyka. 13,45 Z życia
ZSRR. 20,40 Wieczorna serenada. 21,00
Teatr

' ■—

4-LETNIE Liceum Przemysłu Ga­
stronomicznego kształci pra­

cowników zakładów gastronomicz
nych, punktów zbiorowego żywie­
nia, stołówek, cukierni itd. Absol­
wentki Liceum mają prawo obej­
mować stanowiska kierownicze w

zakładach gastronomicznych i in­
stytucjach masowego żywienia.
Mogą również pracować jako in-

tendentlai, magazynlerki, blokier-

ki, kierowniczki barów i bufetów,.
Po ukończeniu 2-letniego Lice­

um Gospodarczego otrzymuje się
pracę we wszystkich placówkach
masowego żywienia. M. in. w Do-
mach Dziecka, żłobkach, prewen­
toriach, sanatoriach, na koloniach,
na obozach itp.

ROCZNE Pedagogium Gospodar
czc przygotowuje nauczycielki

wszelkiego typu szkół gospodar­
czych, gastronomicznych i gospo
dnich, kierowniczki kursów spe.
cjalnych oraz instruktorki szko­
lenia personelu placówek żywie­
nia zbiorowego.

Absolwentki Szkoły Żywienia
Zbiorowego otrzymują prace w

charakterze bufetowych, kucharek,
pomocnic kucharza i magazynie-
rek.

Prócz tego odbywają się w Kra.
kowie kursy specjalne dla człon­
kiń Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców i pracownic punktu zbio­
rowego żywienia, które mają na

celu nauczenie racjonalnego goto­
wania.

Do grupy szkolnictwa gospodnie
go należą na terenie Krakowa:
4-letnie Liceum Przemysłu Gos-

podniego I stopnia i 2-letnie Li­
ceum Przemysłu Gospodniego II

stopnia.
Szkoły te przygotowują do

pracy w domach wczasów, hote.

lach, pensjonatach, bursach i in­
ternatach. Absolwentki mają
prawo objąć kierownicze stano­
wiska we wszystkich tego ro­

dzaju zakładach, (bj)

Murarz

Jerzy Witczak
z brygady ZMP

wykonuje
620°|
przy budotuie

Nowej Huty
OCHOTNICZE brygady ZMP-

owskie stwarzają młodzieży
szerokie możliwości zdobycia samo­
dzielnego zawodu oraz zapewniają
pomoc w nauce.

ŻMP-owcy, pracujący obecnie

przy budowie Nowej Huty, mają
możność zapoznania się z rozmai­
tymi dziedzinami pracy budowla­
nej. Począwszy od pracy przy wy­
kopie fundamentów, poprzez prak­
tykę murarską, ciesielską, stolar­
ską, elektromonterską i wiele in­
nych, młodzież zdobywa kwalifika
cje przyszłych majstrów — kwa­
lifikowanych do różnych zawodów

robotników, którzy pracować będą
w nowym, potężnym ośrodku prze

myślowym.
ZMP-owcy 52-ej ochotniczej bry

gady pracują przy wykopie funda­
mentów pod budowę bloków osie­
dla robotniczego w Nowej Hucie.

Dzięki dobrze zorganizowanemu
współzawodnictwu brygada osiąga
zespołowo od 125 do 180 proc,

normy.

W indywidualnym współzawod
nictwie w ciągu ostatnich dni

na czoło wysunął się ZMP-owiec

Jerzy Witczak, który jako mu­
rarz wykonuje przeciętnie 620

proc, normy. Po ukończeniu szko

lenia w brygadzie ZMP-owskiej
zamierza on na stałe pozostać w

Nowej Hucie.

Drugim wyróżniającym się w

pracy, jest Jerzy Witkowski, pra­
cujący jako pomocnik przy budo

wie bloku młodzieżowego. Wyra­
bia on 625 proc, normy.

Junak Stanisław Nowak pracu

je jako betoniarz i osiąga prze­
ciętnie 230 proc, normy, średnia

norma poszczególnych grup wy­
nosi 200 proc.

JEDNA z grup 52 brygady
pracuje przy zakładaniu torów

kolejki, przeznaczonej dla transpor­
tu materiałów budowlanych na te­
ren osiedla robotniczego.

W pracy tej wyróżnia się ZMP-
owiec Rudolf Dominiak. Obecnie,
dla uczczenia brygadowej konferen

cji ZMP, kolega Dominiak przystą
pił do długofalowego współzawod­
nictwa, zobowiązując się wykony­
wać systematycznie 400 proc, dzień

nej normy. Dobre wyniki osiąga
również ZMP-owiec Zygmunt Ry-

i bicki z Lublina, który przy budo­
wie toru kolejowego w Nowej Hu

' cie wykonał ostatnio 360 proc. Hor <

my.

0 normy

:k symfoniczny. 13,15 „Ńa ulicach
. 13,30 Muzyka. 13,45 Z życia

20,40 Wieczorna serenada. 21,00
eterek, 22,35 Muzyka taneczna.

Dyżury aptek: Pl. Inwalidów 7, Sena
torska 5, Grzegórzecka 9, Krakowska,
Rynek Podgórski 9.

mum
JiflHZguby

Przy kiosku pocztowym (w
kształcie skrzynki pocztowej) pod
Sukiennicami znalazła w dniu 15
bm. Jadwiga Znamierowska, u.

czennica II kl. szkoły podstawo­
wej TPD — dokumenty na nazwi-
sko Śnieżka Tadeusz, Można je
odebrać w sekretariacie „Echa
Krakowskiego" przy ul. Wiślnej
2, III p.

SREBRNY WIDELEC DO
ODEBRANIA

Panią, która w Gospodzie Lu­
dowej przy pl. WW. Świętych 10

pozostawiła swój srebrny widelec,
prosimy o odebranie go. — Per-I

sonel Gospody Ludowej.

Nadzwyczajne walne zebranie sekcji
graficznej Związku Polskich Artystów
Plastyków, środa 21 bm., godz. 19, lo­
kal Związku Łobzowska 3.

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze
organizuje wycieczkę pieszą do Doliny
Munikowskiej w niedzielę, dnia 18 bm.

Zbiórka uczestników w niedzielę o 7,45
w Bronowicach przy ostatnim przystan­
kuliniinr.2i8.Trasaok.25km.

Powrót wieczorem

Nowy sklep PSS

z obuwiem
Powszechna Spółdzielnia Spo­

żywców założyła nowy sklep przy
ul. Sławkowskiej 2. Tym razem

jest to sklep z obuwiem.
Otwarcie nowego sklepu zosta­

ło. przyjęte z zadowoleniem przez
mieszkańców śródmieścia. Pojawi­
ło się już .w nim letnie obuwie, a

w tych dniach spodziewane jest na

dejście drugiego transportu obu-
wia. (bp)

2 dzień ciągnienia ll-ej klasy
Wygrane po 4.000 zł padły na

709 1966 2371
2507 3055 3416 3851 3972 7525 7861

8959 :

11931
16993
20618
23149
29998
32982
36687
39856 40945
47594 47729
52096 52318

__________

54895 56390 57662 59786
Nr Nr 60999 61997 62309 63228
63800 64207 --------------------

66824 67095
69704 70327
73628
76954
80989
87597
90721
95096
101151 102322
109732 110256
114038 114689
118445 118564

Wygrane po 2.000 zł padły na

NrNr13092TO753054857457
77 533 96 718 69 80 826 14115 208
248791641'18857667070523
96834950751502235628242661
523 72 16007 89 148 209 420 83 516
67570388122035507592645
17048 81 95 9121 4 255 83 340 408
73 541 74 91 817 953 72 18044 198
399 520 78 84 902 19145 387 436 9 658
762
483
226
729
430
133
218139192422744667737290
64392746888153342619922
25033 69 130 219 93 341 67 520 621

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł I

paała na Nr 38843 w Częstochowie
Wygrane po 200.00 zł padły na Nr

6681 57807 99392

Wygrane po 100.000 srł padły na

Nr Nr 1252 2475 3332 17818 31112
34394 35385 36725 41986 47474 49198
52706 55336 85606 87308 89737 95647
101906 103068 105850 118890 119873

Wygrane po 40.000 zł padły na

Nr Nr 9680 11546 11901 12981 39783
58848 60429 71466 92479 99574
104856 108498 108741 114038 118897

Wygrane po 16.000 zł padły na

Ńr Nr 2376 2420 6558 6971 7045 8122

12945
25732
37695
48834
56339
68133
Ś2562
97500

10301 10612 10963 11207
12070

: 19217
21061
23226

I 30107
: 34108
' 37781

25213
35603
48735
55321
67256
80780
97067

____

97670 "98956 100257 100524

101220 101453 104306 104563 105034
105563 107112 107894 108028 109582
110556 113963 117126 119844

. Wygrane po 8.000 zł padły na

Nr Nr 454 677 928 1090 1347 1820
1876 1962 2288 2855 3386 3892 4944
6400 7896 10127 10655 "

33595 13920 ....................

15634 15650
20027
28036
81805
89142
46478
62159
66187
65095
66597 67015
77261 77988
81236-81700
86973 89281 90408 ---------

' 98895 100435 102489 102523 105014
105572 108338 108734 111879 112085
115624 116363 118052 118822 119852

17824
27840
42536
51654
59427
76091

17819
26093
40749
51283
57133
71504
83964 90109

18528
33417
45570
54875
61712
77898
90916

21021
34724
45727
55165
65162
80202
93805

21294
30049
35103
39210
46527
52460
562’97 S7735

65259

14004 14479
15903 17654
21499
30085
35360
41095
49594
52612

65420
68174
78779
83917

24215
31330
35670
41160
50359
52787
61739
65684
69669
79013
84300
93694

11309
15139
18715
26428
32216
37296
41216
50476
52804 54871
63346 64694
65908 66407
72664 76388
79305 79807
84360 85267
94723 98621

11329
15440
18946
27017
80509
37606
42570
50872

11333
16533
20482
22616
29429
31771
35975

15120 15175
19610 20208
22085 22268
25365 26806
30236 30753
35280 35513
38687 38891 38920
43260 46048 46880
49843 50121

13536
19434
21830
24207
31236
34640
38251
41967
48682 .

52445 53230 53597

Ogłoszenia drobne
NAUKA

51393
54623

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne
kursy księgowości, an­
gielskiego, Łódź,-skrzyń
ka 163. 711

64959
68043
72625
74212
79341
82403

65854 65808
68728 69514
72626 72761
74681
79353
85552
89329
92177

75334
80217
86630
89547
93471

73863
79051
81622
87765.89129

1 OQ QQfl
95706 97007’100015 100415

102969 104876 104962
110441 110712 112460
114825 114859 117274

118849

63379
66361
69580
73169

war wroc___ _____

' skl Tadeusz — Kraków,
80305 Rynek Podgórski 12/34.
87229 *' *•'

89642
94092

ZGUBY

Zgubiono legitymację
DOKP Wrocław, Rvbar-•■--i

_ Kraków,

Łaskawego oddawcę wy
nagrodzę. 724

Zgubiono pieczątkę —

„Krzyżanowski Zdzisław
— Sprzedaż cukrów, owo

ców i nabiału'1 — Kra­
ków, Podgórze, Wielic­
ka 27.

20022 56 91 121 60 256 74 303
574 645 759 99 838 21058 122 32
3689441164895136660583
5598249332213924033892
64 534 676 80 714 839 949 23097
90 250.87 325.84 97 566 659 718

Dalszy «9S wygranych yodany będzie jutro.

.2

PRZETARGI
PCH — Biuro Spedycyjno - Transportowe
w Likwidacji w Szczecinie, ul. K. Kolum­
ba 5, sprzeda w drodze przetargu oferto

wego samochód ciężarowy „Polski Fiat“

typ 621-R na chodzie oraz moto-rower NSU

poj. 125 cem, nie na chodzie. Oferty należy
składać do dnia 24 czerwca 1950 r. godz. 9.
Obowiązuje wadium 2 proc, oferowanej su­
my. Samochód i moto-rower oglądać można
codziennie w garażu w Szczecinie, ul. K .

Kolumba 4. Zastrzega się prawo unieważ­
nienia przetargu i wyboru oferenta.

PAŃSTWOWY TEATR RAPSODYCZNI
Kraków, ul. Warszawska 5,

tel. 200-46

Podajemy do wiadomości, że z dniem
17 bm. (sobota) czas rozpoczęcia
przedstawień przesunięty zostaje z

godziny 19 na godzinę 19.30.

Program przedstawień od 17 do 22.YI

A. MICKIEWICZA

„PAN TADEUSZ"

Zniżki dla świata pracy rozprowa­
dzają odnośne branżowe Związki Za­

wodowe. 726

Pracownicy poszukiwani
Operatorów na koparki, spychacze, ciągni­
ki spalinowe, silniki ropne i benzynowe,

. maszynistów na parowozy normalne oraz

wąskotorowe, elektryków samochodowych
na wysokie i niskie napięcie zatrudni:
„BETON - STAL“, Kraków, Bohaterów

Stalingradu 85/87. Kwatery , dla zamiejsco­
wych zapewnione. 725

Przewóz ludzi
samochodami

ciężaroujymi
na trasie
Zakopane
— Morskie Oko

jest zabroniony
Prezydium Wojewódzkiej Rady

Narodowej — wydział komunikacyj
ny — podaje do wiadomości, ża

prze',.' z ludzi samochodami cięża-
„.i na trasie Zakopane—- Mor
Oi:o, począwszy od tzw. Ron­

da' w Zakopanem — jest zabronio­
ny.

W związku z tym zezwole­
nia na przejazd wycieczek samo­
chodami ciężarowymi- na tej trasie
udzielane mie- będą;



Str. « ECHO KRAKOWSKIE

Jędrzejowska telefonuje z Pragi:

Upały dokuczają tenisistom

Piątek przegrał z Krejcikiem

Znamy już
mistrzów
bokserskich
Gwardii

W związku z mającymi się wkrót
ce odbyć ogólnopolskimi mistrzo­
stwami pięściarskimi ZS Gwardia,
rozegrane zostały

Motocykliści krakowscy
jadą do Poznania

Junior Javorsky
wyeliminował Katonę
W PRADZE panują okropne uipały — opowiada nam Jędrzejow­

ska przez telefon. W czasie największej gorączki o godz. 11 ra­
no Piątek musiał stanąć do rozprawy z Czechosłowakiem Krej­

cikiem. Jak wiadomo, Piątek nie znosi upałów. Muszę przyznać, że
grał on zupełnie dobrze, mimo to uległ Krejcikowi 4:6, 3:6. Krejcik
grał bezbłędnie i Piątek nic właściwie nie miał do powiedzenia. Cze­
chosłowak poczynił od ubiegłego roku olbrzymie postępy. A w ogóle
uważam, że poziom tenisa czechosłowackiego ostatnio znacznie

—----------------------- :----------------------; podniósł. K

— Ja wygrałam z Holeckovą
6:2.

— A jak się pani grało?
— Pierwszego seta bardzo kiep

sko, gdyż byłam ogromnie zde­
nerwowana. Na jednym z sąsie­
dnich kortów Władek Skoneckj

grał z Gutsfel.
dem i przegra!
pierwszego seta.
To mnie wypro-
dziło z równowa­
gi. Na szczęście
w dalszym ciągu
Skonecki skon­
centrował się, za

czął grać staran­
nie i wygrał
mecz 8:10, 6:2,
6:4. Mnie też
wówczas zaczęło
lepiej iść i w dru

gim secie nie mia
łam kłopotu. W

piątek gram z

Miskową, a Wła­
dek Skonecki z

Vadem.

Skoneccy wygrali w grze po­
dwójnej z parą Kuczera — Vad

6:1, 1:6, 6:3. Grali niezbyt do­
brze. Teraz spotkają się z parą
Stojan —' Becka.

18 bm. o godz. 8.15

zbieramy się
na Błoniach

do defilady
Rada Kultury Fizycznej i Sportu

ORZZ w Krakowie podaje do wia­
domości w związku ze Świętem Kul

tury Fizycznej w dniu

br., że członkowie kół

wszystkich zrzeszeń

związków zawodowych
dyscyplin sportowych
winni do defilady w

sportowych w niedzielę 18 bm. o g.
8.15 na Błoniach, naprzeciw boiska

Gwardii. Obecność wszystkich dzia­
łaczy i członków kół i klubów bez­
względnie obowiązkowa.

18 czerwca

i klubów

sportowych
wszystkich

zebrać się
kostiumach

się

6,4,

W niedzielę

spotkanie
Kraków - Wieś

W niedzielę 18 bm. cała Polska
obchodzić będzie uroczystości Świę­
ta Kultury Fizycznej. Krakowscy
piłkarze rozegrają w godzinach po­
południowych mecz na stadionie

Ogniwa,
Krakowa a

pomiędzy reprezentacją
reprezentacją LZS-ów

woje w. krakowskiego.
Składy przedstawia­

ją się następująco:
Kraków: Jurowicz

(Stefaniszyn), Glimas,
Jodłowski (Kaszuba),
Bieniek, Parpan, Ja-

Mordarski, Gracz, No-

w Krakowie mi­
strzostwa elimi

nacyjne, które

wyłoniły mi­
strzów woj. kra
kowskiego. W
zawodach wzię­
ło udział ok. 20

pięściarzy. Do

najciekawszych
należały walki Wojtysiaka. z Sojką,
Gromali z młodym Kalitą i Piąt­
kowskiego z Pitałą..

Wyniki: w muszej: Kurnik po ży
wej ■walce wypunktował Marca;. w

koguciej mistrz Krakowa Wojtysiak
po najładniejszej walce wieczoru
zwyciężył Sojkę; w piórkowej —

rutynowany Gromala pokonał Kali­
tę, w lekkiej Rogalski uległ Chro-
nowskiemu; w półśredniej Piątkow­
ski wygrał z Pitałą w 2 starciu
przez t. k. o.; w średniej Łotocki

przegrał już w pierwszej rundzie

przez t.k. o. z Chodorowskim; w

półciężkiej Kulczyk wypunktował
Suligórskiego i w ciężkiej Karczyń-
ski zwyciężył po nieciekawej walce

Ziółkę.

Ozierow
najlepszą rakietą
ZSRR

błoński II,
wak, Bożek, Kobula. Jako rezerwo­
wi wyznaczeni zostali: Dudek, Le-

gutko, Parpan II, Górecki i Rajtar
oraz Pawlikowski, Łapiński.

LZS: Borowiec (Niekazia), Zalej-
ski, Brzuchas (Groblicki), Spóla,
Madej .Szewczyk Z. (Krymski), Wo

jowski, Potempa, Radwan II, Bro­
da, Szewczyk. Rezerwowi: Zalas,
Liszka, Wałach, Lempas i Potań­
czyli.

za-

Sędzia polski
zaproszony
do Bukaresztu

Sędzia polski Twardo został

proszony do Bukaresztu na prowa­
dzenie zawodów w koszykówce Ru­
munia — Bułgaria.

Zmiany
uj terminarzu

ligowym
Wydział Gier i Dyscypliny PZPN

przeniósł termin rozgrywek o mi­
strzostwo I Ligi w drugiej rundzie

■.(jesiennej). Mianowicie rozgryw­
ki miejscowych

rywali t. zw.

„derby miejsco­
we" przesunięte
zostały z dnia
14 września na

dzień 10 wrze­
śnia br.

Zaległe spotkanie CWKS Legia
— Budowlani Chorzów odbędzie się

. 23 lipca br., natomiast zawody o

mistrzostwo II Ligi Stal Katowice
— Stal Lipiny, wyznaczone na

dzień dzisiejszy (sobota 17 bm.) zo­
stały ponownie odłożone na póź­
niejszy termin.

NAJWIĘKSZA NIESPODZIANKA

Największą
czwartkowego
Jadwiga, była
Polsce Węgra
nego), którego

nież u nas znany junior czechosło­
wacki Jaworsky 6'2, 11:9. Jawor-

sky, młody Czechosłowak, grał
wspaniale .narzucił szybkie tempo
i niemal cały czas atakował przy
siatce.

Asboth bez trudu wygrał ze Smo
lińskym 6:2, 6:1. Na tle lego gra­
cza trudno jednak ocenić formę
Asbotha. Węgierka Hidassy z wiel­
kim trudem wygrała z Pitiierową
6:4, 3:6, 11:9. Spotkanie to trwało
3 i pół godziny.

Od piątku wszystkie gry męskie
rozgrywane będą w 5 setach. Tur­
niej przypuszczalnie skończy się
dopiero w poniedziałek — mówi
nam na pożegnanie Jędrzejowska.

niespodzianką dnia
opowiada dalej p.

porażka znanego w

Katony (rozstawic-
wyełlminował rów-

Kolegium Zapaśników
ustala skład na mecz z Bułgarią

PIERWSZY raz w historii polskiego sportu zdarzył się wypadek
ustalenia reprezentacji Polski na mecz międzypaństwowy przez

zawodników, kandydatów do tej reprezentacji. Ciekawą tę inno­
wację wprowadził Polski Związek Atletyczny przed mającym odbyć
się za kilka dni spotkaniem z Bułgarią. Na obozie w Czerwieńsku P

eliminacjach, które sędziowali zawodnicy, kolegialnie ustalono nastę­
pujący skład: musza — Sznajder, kogucia — Tobola, pmrkowa —

Kauch, lekka — Swiętosławski, półśrednia — Gołaś, średnia — Radon,
półciężka — Bajorek, ciężka — Kryszmalski.
Eliminacje odbyły się w wagach

koguciej, piórkowej, lekkiej, pół­
średniej i średniej. W muszej bez

eleminacji uznano za najlepszego
Sznajdera (Poznań). W półciężkiej
nie stawili się do eleminacji Bajo­
rek i Szajewski (ten ostatni .bez u-

sprawiedliwienia). W ciężkiej nie

przybył do Czerwieńska — Gliń-

sławski (Łódź)

W walkach e-

liminacyjnych, w

koguciej Gońdzik
(Katów.) pokonał
Smula (Wr.) i Grzą
dz-ielewskiego (P)
W piórkowej Tobo­
la (Kat.) wygrał z

Kauchem (Pozn.).
W lekkiej Swięto-

wygrał z Wiciakiem

(W-wa) i z Swożkiem (Kr.). W pół-
średniej Gołaś (Kat) zwyciężył
Grosa (Kr.) i Mielczarka (Pozn.), w

średniej Radoń (Kr) wygrał z Re­
dą (W-wa).

„Kapitanat" złożony z zawodni­
ków zdecydował, iż poziom walk

w wadze koguciej był bardzo sła­
by wobec czego gromadnie zaape­
lowano do piórkowca Toboły, aże­
by „zrzucił" 3 kg i wzmocnił repre

zentację startując w wadze kogu­
ciej na co Ślązak zgodził się.

Reprezentacja Polski wyjedzie z

Czerwieńska 25 bm. Mecz z Buł­
garią w Sofii odbędzie sie 29 czer­
wca. 2 lipca Polacy wystąpią pod
firmą Warszawy przeciw Starej Za

górze.

ujalczyć o »Zloty Kask«
T EDNĄ z najbardziej atrakcyjnych Imprez motocyklowych w

J Polsce jest wyścig o „Zloty Kask" w Poznaniu. Tegoroczna
zawody odbędą się już w najbliższą niedzielę na torze trawiastym
na Woli. Na starcie tego wyścigu staną bowiem najlepsi zawodnicy
polscy.

I tak w kat. maszyn powyżej 350 ccm wymienić możemy Żymir-
skiego, Mielocha, Dąbrowskiego i •

Markowskiego. Z Krakowa starto­
wać będzie z ZKS „Włókniarz"
Mieczysław Kaprowski. Młody ten

motocyklista, ale niewątpliwie uta

lentowany i dysponujący dużą am

bicją, będzie miał

oKazję wykaaz-
nia swych umie­
jętności. Będzie
to dla niego po­
ważny start, bo
doskonali „ruty­
niarze" Mieloch
i Zymirski nie

pozwolą na ła­
twe wydarcie im

zwycięstwa.
W następnej

kategorii — maszyn do 350 ccm —

wypróbują swe siły Mieloch na

A. J. S., Antoniewicz na Nortonie
i Zwoliński również na AJS. Z
Krakowa startować będą Blacha-
czek i Wolfinger (obaj „Ogniwo"
— Kraków). Pojadą oni na DKW
250 ccm, posiadających kompreso­
ry. W myśl bowiem zarządzenia
Polskiego Zw. Motorowego wszyst.
kie maszyny zaopatrzone w kom­
presory przesunięte są o jedną ka­
tegorię wyżej. W tym biegu walka
będzie niewątpliwie wyrównana i
Mieloch dysponujący świetnie
zawsze przygotowaną maszyną bę­
dzie musiał porządnie uciekać, aby
przybyć pierwszy na metę.

W 250 na czoło dużej grupy za­
wodników wysuwa się trójka —

Milewski, Markowski i Henneck.
Jan Markowski, który ostatnio
dwukrotnie uległ w Poznaniu
Milewskiemu postara się tym ra­
zem zrewanżować jemu i podyk­
tuje na pewno już od linii starto­
wej bardzo ostre tempo.

Podobnie jak w kat. maszyn po­
wyżej 350 ccm tak i w 125 walka
o pierwsze miejsce będzie na pew­
no niezwykle emocjonująca. Mó­
wią o tym takie nazwiska jak
Herbert i Gunter Henneckowie,
Stefański i Kozmirowski.

Analizując możliwości zwycię­
stwa poszczególnych zawodników
dochodzi się do przekonania, że

poziom i szanse ich są bardzo wy­
równane. Dlatego odpowiedź na

pytanie Kto zdobędzie „Złoty
Kask"? byłaby raczej proroctwem

jak określeniem możliwości zawód
ników. (t).

Dziś 3 mecze

siatkówki
W dniu dzisiejszym na boisku

ZKS Kolejarz (ul. Grzegórzecka)
odbędą się trzy dalsze spotkania w

siatkówce męskiej o mistrzostwo
klasy „A“ okręgu krakowskiego:
Kolejarz — Gwardia, Ogniwo —

Spójnia, AZS Kraków — Kolejarz
Tarnów.

Początek zawodów o godz. 16.

W Tallinie zakończył się turniej
dziesięciu najlepszych tenisistów i

tenisistek ZSRR. Zawodnicy wal­
czyli na punkty. Ozierow przeszedł
turniej bez porażki udowadniając,
iż jest najlepszym tenisistą ZSRR,
Ostateczna klasyfikacja: 1) Ozie­
row, 2) Nowikow, 3) Andrejew,
4) Korczagin, 5) Łukarskij, 6)
Miszczenko, 7) Frydland, 8) Belic-

Gejman, 9) Majkowski, 10) Nowik.

Kobiety: 1) Korowina, 2) Nali-

mowa, 3) Borisowa, 4) Leo, 5) E-

maljanowa, 6) Gingaut, 7) Weto-*

sznikowa, 8) Kondratiewa, 9) Go-

rina, 10) Zygmund.
Debel mężczyzn wygrała para 0-

zierow, Andrejew, a kobiet — Ko­
rowina, Nalimowa.

Sial

wygrała
powtórzony mecz

Wskutek wyraźnego błędu sędzie­
go Wydział Gier i Dyscypliny na­
kazał powtórzenie meczu pomiędzy
Stalą a Związkowcem Ib. Mecz ten

odbył się wczoraj w Krakowie, a za­
służone zwycięstwo odniosła Stal

1:0, zdobywając jedyną bramkę
przez Dudka. Związkowiec zasilony
był Jakubikiem i Kalicińskim z li­
gowej drużyny. Sędziował p. Kór­
nicki nieszczególnie.

Wycieczka
do Zakopanego

nagrodą
tu konkursie

ZANIM zdobyła się na jakieś słowo, poruszył się ener­
giczniej koło pieca.

— — Nic pani tu nie ugotuje, dymi się, zawalone

gruzem.
Już sam uciekał od tamtej myśli, nie chciał widać dalej

mówić na ten temat.
— A może w ogóle — myślała — mam błędne prze­

czucie. Ponieważ we mnie ustawiczna gorycz, to jej do­
patruję się i u niego. Gdzieżby mu chodziło o jakieś wy-
wnętrzanie? Przyszedł z tamtymi zwyczajnie odwiedzić ją
i przy okazji, poprosić o przyrządzenie tego luksusowego
obiadu.

— Co teraz zrobię? — mówiła. — Ci chłopcy tam cze­
kają... Zaraz, panie Andrzeju, może jest nafta w prymusie...

Biegła już do szafki. Był prymus, nawet trochę nafty
w zbiorniku. Rozdmuchali ogień, ustawili wielki rondel na

środku.
— No brawo, pani Hanko! — zacierał ręce. — Chłopaki

się ucieszą. Pierwsza pieczeń od tygodnia i pewnie ostat­
nia w czasie powstania, bo już ani jednego konia nie ma.

W tej chwili posłyszeli wrzawę. Wesołość huczała całą
ulicą.

— Co to jest ,panie Andrzeju?
Pobiegli do okna.
Ulica była zatłoczona ludźmi. Najwięcej dzieciarni i cy­

wilów, trochę powstańców z opaskami. Tuż przed bramą
widać było owych dwóch chłopców, którzy przyszli z An­
drzejem.

— Wiwat, niech żyjel — krzyczała cała ulica.
— Mamy czołg, mamy czołg, hurra!
— Czołg zdobyty, słyszy pani ? — Nie chciał i on oczom

wierzyć. — Nietknięta maszyna, w ruchu, niech pani
patrzy, na chodzie jak Boga kocham. Brawooo! — krzy­

czał z okna. — Taki czołg, pani Hanko, to dla nas kolo­
salna zdobycz, mamy dotąd zaledwie jedno działko. Z ta­
kim czołgiem to się można przedrzeć, można pruć jak cho­
roba... Lecę zobaczyć, za chwilę wrócę...

Wybiegł na klatkę pogwizdując.
Stała obok syczącego prymusa i wyglądała przez okno.

Tłum wiwatował wokół czołgu dudniącego jeszcze motorem.

Dzieciarnia siedząca na pancernych blachach rzucała czap­
kami w górę ponad białoczerwoną chorągiewkę zatkniętą
już na wieżyczce czołgu.

Wiwatowano na cześć szofera, któremu porzucony przez

‘■■"7------ kichał Rusinek

- - *.■

Niemców czołg udało się nietknięty przeprowadzić przez
barykady aż tutaj.

— Hurra! Nasz czołg, nasz czołg!
Szofer wychodził z wieżyczki, szedł do przodu maszyny...

Widziała Hanka jego uśmiechniętą zawadiacko twarz...
' W tej chwili ściemniało jej w oczach, jeden huk zakoły-
sał całym piętrem. Pęd powietrza pchnął ją w bok od

pieca, na podłogę.
Żadnej myśli, tylko strach, tylko dziki strach trzęsący

całym ciałem — dom się chyba wali i płonie. Czuła sypią­
cy się tynk na włosach i dłoniach, którymi nakrywała
instynktownie głowę.

W ciemnej zadymionej kuchni jeszcze dudniło powietrze,
brzęczały naczynia, dławił zapach prochu czy czadu.

— Panie Andrzeju! Panie Andrzeju! — próbowała
wzywać pomocy. — Przecież schodził na dół, może jest
gdzieś w tej ciemności.

Huk przygasał.
Wstawała, dotykała ręką głowy, rąk i nóg. Nie, nic jej

nie jest, włosy na głowie suche. Teraz przyszła naiwna

myśl do głowy — „zgasić prymus, może to dym z zapa­
lonej nafty". Podbiegła do kuchni. Przewrócony prymus:
syczał zagaszony wodą z przewróconego garnka. Skąd
ten dym?

To z ulicy, stamtąd dochodziły już rozpaczliwe jęki. Po­
deszła do okna, ale nic nie mogła dojrzeć. Tuman dymu
nasączonego duszącym prochem unosił się nad jezdnią. Po­
biegła poza zlew do drzwi, które kołysały się jeszcze poru­
szane przeciągiem.

Na schodach było trochę widniej, klatka jak przedtem
nienaruszona. Zaczęła pędzić w dół, byle jak najprędzej
stąd, trzecie, drugie i pierwsze piętro.

— Panie Andrzeju, panie Andrzeju! — wołała w bra­
mie, nie zdając sobie sprawy z tego, że wśród tych jęków
dolatujących z ulicy nikt głosu jej nie może słyszeć,

Widziała jakieś sylwetki biegnących, szare w dymie.
Chwyciła kogoś za ramię.

— Co się stało? Dom się wali?
Ale ten człowiek nie odpowiadał, potykał się i-krzy­

czał rozdzierającym głosem.
— Marysia! Marysia! Marysia!
Stanęła na czymś miękkim jak guma. Schyliła się co to

jest, może ranny ? Z przerażeniem zauważyła, że podnosi
dłoń ludzką, straszliwie lekką, jeszcze ciepłą. Upuściła to

z przestrachem i wybiegła na ulicę.
— W Imię Ojca i Syna i Ducha!

Poprzez opadający dym widziała stosy ciał, jedną ma­
sakrę, ręce wiszące na balkonach, ciała wbite płasko w

mur. Nic nie rozumiała? Dlaczego te wszystkie szczątki
ludzkie są nagie, tylko w butach i w paskach na poszar­
panych biodrach.

— Co się stało, co się stało ? — pytali jak i ona wszy­
scy, którzy tu biegli na ratunek.

Bardziej opanowani mówili przebiegając:
— Czołg wyleciał w powietrze!
— Poddali podstępnie czołg naładowany dynamitem.
— Gdzie jest Bóg, gdzie jest kara na tych szatanów?...
Rzuciła się na ratowanie rannych. Biegły już dziewczęta

Czerwonego Krzyża, jakiś lekarz, ksiądz, który zaczynał
już szukać konających.

Do późnej nocy nosiła rajonych. Potem jeszcze zbierała

szczątki na pokręcone blachy czołgu i zanosiła na róg Ki­
lińskiego w wielki kopany pospiesznie dół. Drugi już raz

było to miejsce krwią uświęcone, bo przy tym rogu padały
kiedyś strzały niemieckie do skazańców.

Przy dole zobaczyła wśród kopiących Wojdana i Andrze­
ja. Żyje, na szczęście żyje. Ale jakaż to smutna, osobliwa

radość, jakby każdego zawstydzał szczęśliwy los w takiej
chwili. Dlaczego ci a nie tamci?

— Szaleństwo, szaleństwo — myśl natrętna goniła po
oszalałej głowie. Mówiła to samo co Wojdan w pierwszy
dzień powstania jeszcze na schodach w bramie. Widziała
teraz jego spoconą twarz jeszcze bardziej wychudłą, gdy
machał bez ustanku łopatą, słuchając lamentu matek. Zda­
wało się jej, że w półmroku widzi i na jego twarzy łzy
gliną rozmazane.

Słyszała z powrotem jego dawne słowa: —- Szaleństwo.
Może będziemy grabarzami samych siebie,

(73) <D. c. n.)_

na odgadnięcie
wyniku „derbów'1
DO naszej redakcji napłynęły już

pierwsze kupony z rozwiąza­
niem ogłoszonego przez nas kon­
kursu sportowego na odgadnięcie
wyniku meczu Gwardia — Ogniwo.

Pierwsi konkursowicze typują dość
ostrożnie, przewidywane bowiem wy
niki są niskocyfrowe, najczęściej
1:0 lub 2:1. Część Czytelników prze
widuje wynik remisowy.

Przypominamy, że ostateczny ter­
min nadsyłania odpowiedzi mija w

środę 21 bm. o godz. 20. Dla Czy­
telników z prowincji decyduje data

stempla pocztowego.

Zwycięzców czekają wartościowe
nagrody. Dla autorów dwóch naj­
lepszych odpowiedzi redakcja prze­
znacza karty uczestnictwa na orga­
nizowaną przez PBP „Orbis" wy­
cieczkę niedzielną autokarami do

Zakopanego. Dalsi zwycięzcy otrzy­
mają cenne nagrody książkowe.

BŁYSKAWICZNY KONKURS

SPORTOWY „ECHA"

KUPON
Gwardia Kr — Ogniwo Kr
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